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Folwarki i kartele
Z  cyklu: „ O  program  gospodarczy  

d em o krac ji po lskie j"
Rzecznicy i obrońcy łych  m etod strupieszałych, 

którym i dotychczas rządzi się życie gospodarcza 
w Polsce, powołują się zazwyczaj na p rzykład  k ra ­
jów Europy Zachodniej i Ameryki, dowodząc, że tam 
również panuje kapita ł finansowy, m a j dujący swój 
wyraz w kartelach i koncernach, a  jednak dobrobyt 
krajów tych stoi wysoko. Tak, ale kapita ł finansowy 
w Polsce to  co innego niż ten sam kapitał finansowy 
na Zachodzie lub w Ameryce. I tam  jest on elemen­
tem zastoju. I tam  zachowuje on swe cechy pasożyt­
nicze. Ale tam przychodzi on po uprzednim  szerokim, 
bujnym rozw oju życia gospodarczego. Może on zaha­
mować —  i zaham uje w istocie dalsze jego postępy. 
Ale nie może zniszczyć tak  szybko dorobku całego 
wieku minionego, nie może zbunzyć fabryk, które już 
stoją, nie może tak łatwo poziomu życia kulturalnego 
mas obniżyć do stanu, jaki panował przed pół wie­
kiem.

U nas inaczej. M y i tak byliśmy zacofani. U nas 
pęta kartelowe oznaczają nie tylko utrudnienie dal­
szego rozwoju. U nas niszczą one w zarodku, unie­
m ożliwiają wszelki rozwój, rozwój, który miał się do­
piero rozpocząć z odbudowaniem Państw a. Tam kapi­
tał finansowy zatrzym uje życie gospodarcze na pozio­
mie z przed llat dwudziestu, powiedzmy. Ale u nas 
i ten  poziom x  przed la t dwudziestu już był anachro­
nizmem, był pozostałością z ubiegłego stulecia. U nas 
utrzym ywać życie gospodarcze na poziomie z r. 1913, 
znacizy utrzym ywać je na poziomie, który może — 
może! — był normalny przy końcu XIX wieku. Na 
Zachodzie kapitalizm  monopolistyczny oznacza śm ier­
telną wprawdzie, ale  przew lekłą, długotrw ałą choro- 
bę. U nas oznacza szybki, postępowy paraliż. Nie m a­
my poprostu dość tłuszczu, by chorobę przetrzym y­
wać dłużej.

Symptomy tego paraliżu, tego zamierania, ku r­
czenia się gospodarstwa społecznego widzimy na każ­
dym kroku. Praw da — mamy Gdynię, Chorzów, Mo- 
ścice, Porębkę, wszystko zresztą państwowe lub pół- 
państwowe. Praw da — w pewnych gałęziach p rze­
mysłu —  metalowo - przetwórczym  i chemicznym 
przede wszystkim — pow stały nowe działy produkcji, 
nieznane za zaborców, dodajm y znowu, przeważnie 
jako państwowe lub przynajm niej przez państwo ze 
względu na konieczności obronne subwencjonowane 
przedsiębiorstwa. A le to  już jest wszystko — jasne
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plamy na ciemnym, ooraz bardziej ciemniejącym tle. 
Bo, o ile idzie o resztę, o całość życia gospodarczego 
kraju, to  statystyka i autopsja, grube foliały uczo­
nych i pro-ste fakty codziennego życia, zdania ekono­
mistów i inżynierów zgadzają się na jedno: jest cięż­
ko i mało danych na to, aby m iało być lepiej. Nie 
chcemy zestawiać długich kolumn cyfr na potwier­
dzenie rzeczy, które stały  się niemal truizmem. W oli­
my cytować jak najm niej z „Małego Rocznika S taty ­
stycznego". Ograniczymy się do kilku faktów.

Pod ochroną szumnych frazesów o państwowych 
i .narodowych koniecznoiciach rozbudowali swe w ła­
dztwo dysponenci karteli. U stawy państwowe zagwa­
rantow ały im ich stan posiadania — w węglu, w żela­
zie, w nafcie, w cukrze. Cłami przewozowymi zagania­
no opornych do kartelu  przędzy bawełnianej. Odmowa 
udzielania koncesji nowym konkurentom zabezpiecza 
monopol drożdżowni. Przyczyny zawsze się znalazły. 
Bo dewizy... Bo względy socjalne... Bo obronność 
kraju... Bo to i tam to i owo... A  rzeczywistość?

Dewizy? Eksport kartelowy w okresie od 1927 r, 
wyniósł, z grubsza biorąc, 5 miliardów złotych. P o­
kaźna suma. Ale równocześnie sumy wywiezione 
z k raju  tytułem  odsetek, dywidend, tantiem  itd. wy­
niosły za te same lata  blisko 2 i pół m iliarda. Tyle 
podług oficjalnych danych. A gdzie są sumy, zapła­
cone za licencje, za „pomoc techniczną1’, sumy prze­
płacone zagranicznym właścicielom za zakupione za 
ich pośrednictwem surowce lub maszyny, gdzie są 
sumy nie dopłacone przez zagranicznych właścicieli 
przy sprzedaży gotowych produktów za pośredni­
ctwem ich zagranicznych przedsiębiorstw? Słyszeliś­
my coś o tych sumach przy aferach Żyrardowa, Elek­
trowni warszawskiej, Pe-Pe-Ge...

W zględy socjalne? W  naszym górnictwie węglo­
wym pracow ało w r. 1913 — 123.000 robotn., w hut­
nictwie żelaza i cynku —  63.000.W f. 1936 zatrudnio­
nych było 93.000 w górnictwie i 40.000 w hutnictwie. 
16 lat kartelowej polityki socjalnej zm niejszyło licz­
bę zatrudnionych o blisko 30% !

Interes gospodarstwa krajowego? Nasza produ­
kcja żelaza spadła, w stosunku do 1913 r., z 1055 ty ­
sięcy ton na 584 tys., .stali — z 1619 tys. na  1145 tys., 
cynku —  ze 192 tys. ton na 93 tys. ton. Produkcja cuk­
ru  spadła z 6348tys. kwintali w  t .  1913 na 4445 tys. 
kwintali w ostatniej kampanii. Nie wyliczamy wię­
cej, bo znużylibyśmy tylko czytelnika powtarzaniem  
wciąż takich samych liczb. Interesem  gospodarstwa 
krajowego w kartelowej in terpretacji jest system a­
tyczne dławienie produkcji krajowej.

Obronność? Wyżej przytoczone cyfry o przemy­
śle górniczym i hutniczym, tym kośćcu wszelkiej no­
woczesnej obronności kraju, mówią nam już i o  za­
sługach panów kartelowców dla obrony kraju. Do­
dajmy jeszcze jeden moment: nie tylko produkcja, 
ale i zdolność produkcyjna tego przemysłu zmniej­
szyła się w ciągu ostatnich lat o  30 do 40 % . W hu­
tach i kopalniach nie odnawia się od dziesięciu lat 
zużytych maszyn. Urządzenia kilku hut sprzedano na 
złom. W naszych fabrykach i kopalniach pracują 
urządzenia, kotły i maszyny, które od dziesiątek lat 
powinny były być wymienione. Niszcząc aparaturę 
przemysłową kraju, polityka kartelowa podrywa je­
go obronność, stanowi niebezpieczeństwo dla obrony 
jego niepodległości. To w przemyśle.

W rolnictwie podstawowa w naszych warunkach 
gospodarka chłopska prowadzona jest na niewystar­

czających do racjonalnej uprawy, m alejących z każ­
dym rokiem, z każdym i nowymi działami rodzinny­
mi, skrawkach ziemi. Przeciążona jest podatkami. 
Dławią ją obręcze cen kartelowych na wszystkie nie­
mal produkty jej masowego zapotrzebowania. Brak 
jej normalnego, dostępnego na możliwych warunkach 
kredytu. Toteż dusi się ona coraz bardziej, nie jest 
zdolna do stosowania postępowszyoh metod pracy na 
roli, trzyma się przeważnie nieracjonalnych i niego­
spodarczych metod ojców. Śmiesznie niskie cyfry zu­
życia nawozów sztucznych to najlepszy miernik zaco­
fania naszej gospodarki rolnej. A  zacofanie to  wyni­
ka nie — jak to  tw ierdzą niektórzy — z jakiegoś 
organicznego konserwatyzmu, jakiejś organicznej nie­
zdolności do racjonalnej gospodarki, stanowiącej rze­
komo właściwość chłopa polskiego. Je s t ono po pro­
stu następstw em  nędzy tego chłopa, następstwem 
faktu, że tego chłopa w chwili obecnej na inną gospo­
darkę po prostu nie stać. To zacofanie naszego rolni­
ctwa grozi nam każdej chwili, przy każdym poważ­
niejszym nieurodzaju, klęską głodu. Klęską aktualną 
zresztą i tej zimy. Kurczący się przemysł, głodujące 
rolnictwo nie są w stanie wyżywić stałego i wielkiego 
przyrostu ludności. W  tych warunkach przyrost ten, 
który powinien stanowić największe bogactwo kraju, 
jest tylko dodatkowym źródłem  kryzysów i kom pli­
kacji.

Trzeba stwierdzić stanowczo: w ciągu ostatnich 
dwudziestu lat nie tylko nie nadrobiliśmy bodaj w 
części zaległości ubiegłych wieków, ale do starych 
zaległości dodaliśmy jeszcze nowe. Nie jesteśmy dziś 
bliżsi gospodarczo Anglii, Francji, Szwecji, jesteśmy 
dalsi od nich, bliżsi Bułgarii, Jugosławii, W enezueli 
czy Portugalii, niż byliśmy przed dwudziestu laty. Je s t 
to nieunikniony skutek oddania w ręce kapitału  finan­
sowego kierownictwa życiem gospodarczym kraju.

Twierdzimy, że dla rozwoju gospodarczego 
Polski jako całości niezbędne jest, aby wieś polska 
była zamożna i dostatnia, aby stanowiła pojemny ry­
nek zbytu dla produktów przemysłowych, które dziś 
wyrzucany za bezcen na obce rynki, aby dzieci chłop­
skie na polskiej wsi mogły jeść (a to znaczy: mogły 
kupić) ten polski cukier, którym dziś karmi swe świ­
nie angielski i duński hodowca. Twierdzimy: trzeba 
nie tylko zatrudnić setki tysięcy bezrobotnych, trze­
ba znaleźć pracę dla setek tysięcy rąk, które przy­
bywają z każdym rokiem, trzeba znaleźć pracę i dla 
tych, którzy i przy najgruntowniejszej reformie rol­
nej we wsi nie pozostaną. Pracę dla nich znajdziemy 
tylko w przemyśle. A le przemysł taki dopiero wtedy 
się rozwinie, gdy oprze się o  rynek zbytu, jakiego 
dziś w Polsce niema, o  rynek zbytu zamożnej, do­
statniej wsi, nie jakiejś górnej tylko warstewki chło- 
pów-bogaczy, lecz podstawowej, wielomilionowej ma­
sy chłopskiej.

Taka zamożna, dostatnia wieś powstanie w P o l­
sce jedynie wtedy, kiedy chłop dostanie ziemię, kie­
dy cała ziemia, i obszaraicza, i należąca do dóbr 
„martwej ręki" przejdzie w chłopskie dłonie. To zna­
czy: nie wdając się w dyskusje na temat zasług i prze­
stępstw  kasty obszarniczej w przeszłości, stw ierdzi­
my fakt sprzeczności dalszego je j istnienia z intere­
sami dalszego rozwoju gospodarczego kraju, z inte­
resami nie tylko chłopów, ale olbrzymiej większości 
narodu, olbrzymiej większości mieszkańców kraju.
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Nie będzie w Polsce wszechstronnej poprawy gospo­
darczej, nie będzie rzeczywistego rozwoju przemysłu, 
dopóki w niej będą istnieć folwarki obszarnicze.

To samo odnosi się i do pp. kartelowców. I tutaj 
dalecy jesteśmy od naiwnego wyobrażenia, że ma­
gnaci karteli polskich całymi dniami i nocami knują 
czarne plany na zgubę życia gospodarczego Polski. 
Niewątpliwie, w pewnych ośrodkach np. przemysłu 
naftowego lub węglowego istnieć mogą i tego rodzaju 
plany — ujawnia je choćby ostatnia sprawa „Stan­
dard  Nobel". A le to są pojedyncze, izolowane i w ła­
śnie dlatego nie groźne wypadki.

Moment decydujący jest zupełnie inny. Chodzi
0 to, że magnatom wielkiego kapitału  — przy istnie­
niu struktury kartelowej, monopolistycznej w prze­
myśle — lepiej opłaca się produkować m ało i sprze­
dawać dro'go, aniżeli produkować dużo i sprzedawać 
tanio — i że mogą oni to czynić właśnie dzięki istnie­
niu kartelowej, monopolistycznej struktury w prze­
myśle. Rzecz jasna, że wobec tego nie pilno im roz­
budowywać przemysł, nie w arto udoskonalać produ­
kcji — lub też przynajmniej rentowność takiego udo­
skonalenia zaczyna się gdzieś bardzo daleko. To jest 
podstawowy, ekonomiczny fakt. W szystkie inne — te 
umowy kartelowe, zabraniające stawiania nowych ma­
szyn, czy też budowania nowych fabryk, te odszko­
dowania za nieróbstwo, tyle wywołujące oburzenia, 
te bajońskie kary za zbrodnię sprzedawania po niż­
szej cenie (kary, dodajmy, egzekwowane o wiele sku­
teczniej niż np. zaległości podatkowe) — to wszyst­
ko są już tylko ornamenciki, arabeski na jeden pod­
stawowy temat.

Stwierdzam y: przy obecnej strukturze gospodarczej 
kapitalizmu w Polsce lepiej siq przemysłowcom kar­
telowym opłaca hamować rozwój sil gospodarczych 
kraju, aniżeli popierać ten rozwój. To też — świad­
czą o tym każdemu, kto sobie zada trud przeczytania 
ich, sprawozdania Komisji Ankietowej, statystyki Gł. 
Urzędu Statystycznego, wreszcie ich własne lewia- 
tańskie sprawozdania —  nasi magnaci kartelowi idą 
właśnie po tej drodze.

Tak jak szlachta czasów saskich prowadziła wy­
nikającą z jej ciasnego klasowego interesu rabunko­
wą gospodarkę pańszczyźnianą pracą chłopską, tak 
samo dziś nasz, zarówno rodzimy, krajowy, jak i za­
granicznego pochodzenia kapitał finansowy prowadzi 
rabunkową gospodarkę zasobami naturalnym i, siłą ro­
boczą, siłami produkcyjnymi Polski. I dopóki tej go­
spodarce nie zostanie położony kres, kres ostateczny
1 gruntowny, dopóty niema mowy o rzeczywistym roz­
woju gospodarczym Polski, o rozwoju przem ysłu w 
Polsce, o wyrównaniu wiekowych zaniedbań życia 
gospodarczego w Polsce, o położeniu trw ałych fun­
damentów pod gospodarcze zabezpieczenie niepodle­
głości i obronności kraju.

Wiemy, co nam odpowiedzą obrońcy folwarków

i karteli. Usłyszymy od nich: od la t przeszło dwu­
dziestu przeprowadza się w Polsce reformę rolną. 
Skutki jej, jak dotąd, są minimalne. Głód ziemi ra ­
czej wzrósł, zamiast zmaleć, spożycie wiejskie towa­
rów przemysłowych spadło, a  nie podniosło się. To 
prawda. Ale praw dą jest także, że dzieje się tak d la­
tego, bo reforma rolna z góry wykluczyła od parce­
lacji poważną część dóbr obszarniczych, bo reforma 
rolna tę  parcelację rozłożyła na raty, bo wreszcie — 
i to jest najważniejsze! — reforma rolna kazała chło­
pu płacić, drogo płacić za przydzieloną mu ziemię. Jak  
ma być spożywcą towarów przemysłowych chłop, k tó­
ry każdy grosz musi odkładać na zapłatę raty  w ban­
ku? Nie radykalizm  reformy rolnej, ale na odwrót jaj 
umiarkowanie, jej szacunek dla starej, szlacheckiej 
„proprietas" sprawiły, że nie stała się ona narzędziem 
rzeczywistej napraw y naszego ustro ju  rolnego, że nie 
stała się punktem wyjścia szerokiego rozwoju życia 
gospodarczego kraju. Dotychczasowe doświadczenia 
mówią nam tylko: ta obecna, częściowa, za odszko­
dowaniem, reforma rolna nie rozwiąże kwestii ag rar­
nej w Polsce.

Powiedzą nam obrońcy karteli: gospodarkę k a r­
telową badało ileś tam komisji m inisterialnych i u rzę­
dów kontroli, a  przecież nie znaleziono zasadniczych 
podisitaw do zlikwidowania ich. I to  prawda- Wobec 
komisji m inisterialnych np. magnaci kartelowi zaw­
sze będą w porządku. Bo to wszystko, co opinia pu­
bliczna i zdrowy instynkt mas ludowych nazywają — 
naszym zdaniem  słusznie — złodziejstwami kartelo­
wymi i machlojkami finansowymi, w niczym nie na­
rusza przepisów kodeksu karnego i kodeksu cywilne­
go, da się od biedy pogodzić nawet; z wszelkiego ro­
dzaju ustawami kartelowymi. Pam iętajmy, że komisje 
ministerialne operują w zaczarowanym kole nienaru­
szalności praw  magnatów kartelow ych do ich pensji, 
tantiem, procentów, do rentowności rzekomo przez 
nich włożonych w przedsiębiorstwa kapitałów  i t. d., 
i t. d. Oznacza to tylko: w ram ach tych praw, w ra­
mach tego kartelowego systemu  polityka gospodarcza 
przem ysłu musi wyglądać tak jak wygląda obecnie. 
W ramach tego system u  niema mowy o rozwoju p rze­
mysłu w Polsce.

Powoływanie się na wyniki obecnej reformy rol­
nej i wnioski różnych komisji m inisterialnych dla ba­
dania zagadnień kartelowych dowodzi, naszym zda­
niem, tylko jednego. Oto zachowując folwarki i pra­
wa ich właścicieli, nie można rozwiązać kwestii rolnej 
w Polsce, tak samo jak utrzym ując kartele, nie moż­
na rozbudować przem ysłu polskiego. Rozwiązanie 
kwestii agrarnej, rozbudowa przem ysłu — te dwa 
podstawowe zagadnienia rozwoju gospodarczego k ra ­
ju są zarazem punktami węzłowymi konfliktu między 
interesami obszarników i baronów kartelowych a in­
teresami gospodarstwa społecznego kraju, interesa­
mi przygniatającej większości jego mieszkańców.

Z d n i a n a d z i e n
BERLIN RYWALIZUJE Z MOSKWĄ 
W TĘPIENIU WOLNOŚCI SUMIENIA

„W ierzący kato lik  w Niemczech pod­
lega prawom w yjątkowym ... Musi anosić 
kpiny i szyderstw a, niewolę i ucisk swej 
wiary, n ie  mogąc się naiwet bronić...

K łam stw em  jest, jeżeli się mówi', ie  
K ościół w Niemczech m oże roiziwijać 
swobodnie i bez pnzeszikód sw ą dzialail- 
ność, jeżeli tyllko poaosteije w  sferze re- 
Iliigii i n ie miesiza «ię do polityki...".

Te Siłowa, to  nie uryw ek iz jakiegoś 
„folksirontow ego", mówiąc wdzięcznym.

ozonowo- f a  lamgowym stylem , orgamu. To 
r«uwet n ie  słciwa ’jakiegoś politycznego 
działacza katolickiego. T o — cy ta ty  z  o- 
etaitmiego ilislbu pasterskiego biskupa ber­
lińskiego, hrabiego K onrada vom Prey- 
sinig. Urtzędcwy dokum ent ¡kościelny, p isa­
ny notabene pnzesz p ra ła ta , pochodzące-
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go z  naw skroś koms erw at ywnego, z ie ­
m iańskiego rodu.

Skonfiskow ano — czytam y dale j w  li­
ście pastersk im  —  dw anaście d rukarń  
kato lickich  iza d ru k  „wywrotowej bibuły" 
a  mianowicie m a r c o w e j  eon c y k  l i ­
k i  p a p i e s k i e j .  Rozwiązano — z 
pow ołaniem  się na  ustaw ę o zw alczaniu 
( k o m u n i z m u !  — K ato lick ie  Zwiączki 

M łodzieży w biskupstw ach momaster- 
skim, paderbornskim , łrew irskim , limbur- 
s-kim. Ko,nj.i siku je się »pisma kościelne, a - 
re sz tu je  się — masowo! — księży i  w ier­
ny oh. To pisze biskup Berlina, w  o fic ja l­
nym liście pasterskim  o tym  raj-u ł  a ta li - 
stycznym, do którego tale w zdychają  to- 
tallisityczmii ka to licy  typu  ks. Paw skiego 
i ks. T rzeciaka,

A le  gotu ją .się dalsze niespodzianki. 
O to „Da® Schwacze K orps", organ S.S., 
ta jn e j policji h itlerow skiej (nak ład  500 
tys. egiz.) drukuije już, z  pow ołaniem  na  
min. Kenrla, niowe zasadnicze tezy  o 
p rzyszłych losach relig ii w  Niemczech. 
Ma być reklam ow ana re lig ia  państwow a, 
w spólna i obowiązkowa d la  w szystkich 
obyw ateli Rzeszy. T reścią jej jest „ujaw ­
nienie siię Boga w  przyrodzie, w  losie, 
życiu i  um ieraniu narodów “ . Gzyli sko- 
dyfikow any „mit krw i i ziem i" p. Rosen­
berga.

D obra kościelnie m ają  być skonfisko­
wane, w szelkie insty tucje  kościelne z lik ­
widowane, w szelkie subw encje d la  k o ­
ściołów, k le ru  i  t. d . w strzym ane. D alsze 
zadania m uszą napełnić oburzeniem nie 
tylko każdego w ierzącego człow ieka, ale 
także każdego dem okratę, bez względu 
na jego osobisty  stosunek do spraw  re l i­
gijnych. Oto kościoły m ają is tn ieć o ty ­
le ty lko , o ile  podpo rządku ją  się zasa­
dom ogólnym re lig ii państw ow ej. O zna­
cza to, że np. s ta ra  teza  chrystiianiizmu o 
równości i  braterstw ie w szystkich ludzi 
w ystarcza w  zupełności do ogłoszenia 
jako .nielegalne w szystkie kościoły chrze­
ścijańskie.

Nic dlziwnego, że .cała p rasa  zag ran icz­
na, z  angielską, szczególnie w rażliw ą na 
kw estie relig ijne, n a  czele, tra k tu je  a r ­
tykuł „Sohwainze Koirps", jako  zapow iedź 
nowego „Kułtiurkampfu".

MAJĄ USZY I NIE SŁYSZĄ...
A le  nie ty lko  „K ultaikam pf" zapow ia­

da się w  Niemczeah. Zapow iada się i no­
wa „akcja“ m niejszościowa. W łaśn ie  n ie­
daw no ogłoszono w yniki przeprow adza­
nego w  r. 1933, już za  Trzeciej Rzeszy 
spisu ludności. Oto d ane  do tyczące P o ­
laków (liczym y w raz z  M azuram i).

Było w Niemczech podających język 
ojczysty  polski lub m azurski w  r, 1925 
225 tysięcy — w  ir. 1933 128 tysięcy; po l­
ski (maiz.) i niem iecki w  r. 1925 441 ty ­
sięcy —  w  ir. 1933 309 tysięcy.

W idzim y gw ałtow ny spadek  we w szy­
stk ich  poizycjaoh. Szczególnie tragiczny 
jest ten spadek na. Mazurach. A to prze­

cież był dopiero  początek  e ry  h itlerow ­
skiej I

Spadek ten  n ie  w ystarcza jednak h it­
lerowcom. „D eutschtum  im  Ausiland“, do­
da tek  do „B eriiner T ageb la tt“, zapow ia­
da n a  przyszłość „m odyfikację urzędo­
wych m etod spisowych", k tó ra  „pozwoli 
na dokładlne usta len ie  siły  liczebnej po l­
skiej grupy ludnościow ej“. Ja k  te  „zmo­
dyfikow ane“ m etody  będą w yglądały, 
m ożna sobie w yobrazić na podstaw ie te ­
go, że pism o ocenia liczbę Polaków  w 
Niemczech n a  jakie 10 — 20 tysięcy. Po­
lacy zmi/kną, oo praw da n ie  w rzeczyw i­
stości, a le  napew no ze spisów  ludnościo­
wych niem ieckich, Dodaijmy d la  inform a­
cji, że a rty k u ł ten  u kaza ł się w  „B eriiner 
Tagehlat/t" już po  w iadom ej dek la rac ji 
mniej sziościowej.

A  teraz  godzi się zastanow ić 1 Są u nas 
w Polsce zawodowi, polityczni katolicy, 
organizatorzy .pielgrzymek jasno-górskich. 
A le ci zaw odowi kato licy  są głusi na gło­
sy rozpaczy biskupów  katolickich . Są z a ­
wodowi patrioci, nacjonaliści, hypem a- 
cjonaliśoi —  ale  ci polscy  nacjonaliści 
nie słyszą, jak tę p i się polskość na te ­
renach gdzie p rze trw ała  ona wieki. Nie 
dość na  tym, jeżdżą po rady, p o  nauki, 
po pomoc do tych, k tó rzy  tęp ią  tę  po l­
skość, d o  tych, przeciw  którym  k ieru ją  
swe lis.ty ¡pasterskie ¡katoliccy biskupi.

Powiedzcie, czy ten  w spólny zapa ł do 
faszyzmu, totalizm u, antysem ityzm u tak  
naig.le p rzy tęp ia  im  słuch i w zrok? Gzy 
też może nasza nacjona listyczna praiwi- 
oa, wzorem praw icy francuskiej, tak  już 
została  p rzeżarta  robo tą agen tu r Trzeciej 
Rzeszy, że nie może, n i e  w o l n o  jej 
reagować naw et tam , gdzie wym agałby 
tego jej w łasny program  i niew ątpliw ie 
sym patie znacznej części jej zw olenni­
ków?

SZLACHCIC NA ZAGRODZIE...
Nie ty lko  na Podkarpaciu  ży ją  chłopi 

pochodzenia dirobnoszlacheckiego. I w 
innych częściach kmaiju są okolice, za lud­
nione przez ten  odłam  ludności w ie j­
skiej. Chłopi c i zn a jd u ją  s.ię w takim  
samym położeniu m aterialnym , jak cała 
w ielomilionowa m asa chłopska. Łączą ich 
z tą  m asą w spólne in te re sy  i dążenia, 
k tórym  z na tu ry  rzeczy odpow iada po li­
tyczny i spo łeczno-kultu ralny  program  
dem okracij i — a w szczególności ruchu 
ludowego.

A  przecież od jakiegoś czasu jesteś­
my św iadkam i szerokiej akcji, zm ierza - 
iącej do obyczajowego i naw et o rgani­
zacyjnego w yodrębnienia chłopów  po­
chodzących z  drobnej szlachty od reszty  
ludu w iejskiego. W  łonie m asy chłop­
skiej m a w idocznie pow stać oddzielny, 
świadomy swej odrębności i wyższości 
stan  „szlachty zagrodow j". S tan , k tó ry  
w członkach swych ma w yhodować ja­
kieś szczególne, różniące ich od reszty 
chłopów, w łaściwości czy zigoła „cnoty",

obudzić w  nidh n iechłopskie am bioje i 
dążenia, odgrodzić ich od dem okratycz­
nego ruchu ludowego., stw orzyć na wsi 
zaporę, ham ującą rozwój tego nuchu.

A kcja ta  z  P odkarpacia  przerzuciła  się 
ostatn io  nad  Niemen. D la „szlachty" 
podkarpackiej od dłuższego już czasu 
wychodzi pism o „ P o b u d k a " ,  służące 
szczytnej idei nobilitow ania pewnej czę­
ści chłopów. Obecnie i w G rodnie za­
częło ukazyw ać się pismo o takim  samym 
charak terze  —  p. n. „ N a s z a  O k o l  i- 
c a " .  Ju tro  może p rzy jść  kolej n a  B iałą 
Podlaską, czy stolicę jakiegoś innego 
pow iatu, zaludnionego w części przez 
chłopów pochodzenia szlacheckiego.

A le dem okracja n ie  zna  żadnych róż­
nic między chłopem, którego przodkowi». 
®a beczkę miodu, dobrą  w yżerkę lub 
z ło tą  m onetę obcinali sobie w zajem nie 
uszy, żeby w prow adzić „swego” m agnata 
do Sejm u — a  chłopem , k tó rego  pradziad  
pod ekonom skim  batem  o ra ł, siał i zbie­
rał d la  tego samego m agnata. Rzecz ja s­
na, okoliczność, że czyjś praszczur po­
święcił ucho d la  zapew nienia swemu J a ś ­
nie W ielm ożnem u protek torow i m andaty 
poselskiego, nie jest w oczach dem okra­
cji niczym ubliżającym , bo tak ie  czy in ­
ne pochodzenie nikogo w pojęciach d e ­
m okratycznych n ie  dyskw alifikuje (tym 
przecież różni się dem okracja od faszy­
zmu). A le napew no okoliczność ta  nie 
stanow i żadnego ty tu łu  do wywyższenia 
koigoś.

I dem okracja  pam ięta dobrze, jak to 
w czasie Sejm u C zteroletniego nobilito­
wano pew ną część mieszczan, żeby spa­
raliżow ać w ten  sposób w alkę stanu  trze­
ciego o rów noupraw nienie. Ówcześni de­
m okraci (np. Jezierski) głośno przestrze­
gali m ieszczan przed tym  szlachetnym  
gestem magnatów, za  k tórym  k ry ł się 
egoistyczny in te res kastow y. Nie darm o 
nazw ano histo rię  m istrzyn ią  życia.

ARCYKAPŁANI O SOBIE
W  M onachium urządzono niedaw no 

w ystawę t.  zw. sztuk i zdegenerow anej, 
czyli poczętej z  rozkładow ego ducha ży­
dowskiego. Jednocześnie zaprodukow ano 
osiągnięcia praw dziw ie „ary jsk ie j"  tw ór­
czości artystycznej — jako zdrow ego 
przejaw u hitlerow skiego „odrodzenia" na­
rodowego. W ynik jest w iadom y: rdzennie 
ary jsk a  publiczność tłum nie zw iedzała 
sale, w k tórych dla odstraszającego  przy ­
k ładu  w ystaw iono dzieła sztuki „żydow ­
sk iej" i j udaizu j ące j, natom iast h itlerow ­
skich bohomazów nik t nie chciał o g lą ­
dać. Oczywiście do sztuki zdegenerowa* 
nej i z  żydow skiego ducha poczętej z a ­
liczono ca łą  niezglaijchszaJtowaną, nie- 
h itlerow ską tw órczość artystyczną  w szel­
kich kierunków . Sam H itler w mocnych 
6łowach napiętnow ał szkodliw e dla n a ­
rodow ej tężyzny p rąd y  „żydow skie" w 
sztuce i d a ł najw yższe p lace t polityce
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R ei chskultu ram tu , k tó ra  stem pel żydow ­
skiej degeneracji przy łoży ła  też... fu tu ­
ryzmowi i  tw órczości mu pokrew nej, 
w zględnie odeń pochodzącej (aw angar­
da  i  t. p.).

O tóż pech chciał, że — jak wiadomo 
— futuryzm  był swego czasu a rty s ty cz ­
nym odpow idnikiem  faszystow skiej „ re ­
w olucji" w e W łoszech a  tw órca i wódz 
futuryzmu, M arinetti jest dożyw otnio u- 
zmamym arcykapłanem  sztuki w k ra ju  
czarnych koszul i generalnym  sekretarzem  
faszystowskiego Syndykatu  P isarzy  —  w 
dodatku  zaś członkiem  A kadem ii, Z ali­
czony przez niem ieckich przyjació ł w  p o ­
czet p rzedstaw icieli zdegenerow anej, roz­
kładow ej sztuki żydow skiej, M arinettl 
poczuł się urażony. W  wywiadzie, udzie­
lanym  pairyskim „N o u v e 11 e  s L i t-
t ś r  a  i r  e s"  ośw iadczył tedy  bez ogró­
dek:

„M oralna i  duchowa rew olucja  fu tu ry ­
styczna w iązała się z polityczno sp o łe ­
czną rew olucją  faszystow ską, bo w spól­
nym naszym  wrogiem był dekadencki, 
paseistyczny i tradycjonalny  in te lek tua- 
liizm, przepojony obcą k u ltu rą , w  szcze­
gólności zaś k u ltu rą  g e r  m a n i  z  m u...1’

Zelżony o d  Żydów faszysta w łoski od ­
pow iada — obrażliw ym  w jego pojęciu  — 
epitetem  ,.germanŁzmu". N ie trzeba z re ­
sztą zapom inać, że w  koncepcjach  ra s i- 
stycznycih H itle ra  umysłow ość rom ańska 
jest typow ym  ¡przejawem ducha żydow ­
skiego a  k u ltu ra  narodów  rom ańskich 
jest najniebezpieczniejszą d la  m oralnego 
zdrow ia Niemiec trucizną.

K atolicyzm  i parlam entaryzm , to  w ła­
śnie te  najbardziej rozk ładow e p rodukty  
rom ańsko-żydow skiej umysłowości, k tó ­
rych w ytępienie je s t nieodzow nym  w a­
runkiem  uzdrow ienia narodu  niem ieckie­
go. O kazuje się jednak, że w po jęciu  la - 
szysty  w łoskiego „germaniizm" jest aku ­
ra t ta k ą  sam ą trucizną, jak  „żydo-rom a- 
mizm“ w pojęciu  augurów  hitlerow skich, 
k tórych M arinetti uw aża z resz tą  za lu ­
dzi, pozbawionych zupełn ie  zm ysłu este- 
tyozngo. Bo zapytany, co sądzi o  p o tę ­
pieniu futuryzm u w  Niemczech, arcyka­
p łan  sz tuk i faszystow skiej odpow iedział:

„Uważam to  ,za pow ażny błąd . Nie m o­
żna bezkarnie odgradzać życia narodo­
wego od życia duchowego i umysłowego. 
W  ostatn ich  postanow ieniach rządu  n ie­
m ieckiego w idać z u p e ł n y  b r a k  
j a k i e g o k o l w i e k  p o c z u c i a  
a r t  y s t  y  c z n  e g o“ .

G R A TK A  DLA MIŁOŚNIKÓW 
HUM ORU

W  te j sam ej spraw ie udzie lił Manilnetti 
wywiadu przed stawti cielowi „ P r o s t o  
z m o s t  u". „Po w ym ianie ¡zwykłych 
ogólników —  p isze au to r wywiadu, p. 
Wailldotrf —  przeszliśm y n a  ak tu a ln y  te ­
m at: w yklęcia fu turyzm u p rzez  H itlera. 
P y ta  pan  — z a c z ą ł  ij e  s z c z  e 
s p o k o j n i e  M arinetti — co m ogło

nakłonić H itlera  do  m onachijskich enun­
c jac ji?  To j asin-e. T ak  się złożyło, ż« 
n a s z  futuryzm  w prow adzili do N ie­
miec Żydzi“. T u Maolimetti w yjaśnia, że 
w sztiuce, itak sanno, jak  w pochodzie a r ­
mii, s iły  głów ne w yprzedzane są prze 
straże  przednie, te  zaś p rzez  patro le . 
„Inaczej anmia byłaby skazana ma ciągłą 
niepewność, niebezpieczeństwo, błądzenie 
a niawet cofanie się w teren ie  nieznanym . 
— W  sztuce ro lę  p a tro li gra  awamgarda 1 
Hitiler tego, zd a je  się, n ie  rozum ie... W 
ogóle miie rozum ie aw angardy! Tylko 
niech pan  pam ięta  i  napisze, że mam na 
m yśli jedynie H itlera  —  znaw cę sztuki, 
aby m nie o brak  rozróżnienia nie posą­
dzono. K anclerza Trzeciej R zeszy podzi­
wiam i nie mam przeciw ko niemu ż a l ­
nych zastrzeżeń, a le  inaczej iz H itlerem , 
k tó ry  w alczy z  awangardą"..

H itler, k tó ry  n ie  zma się n a  sztuce, nie 
zrozum iał więc, że aw angardę ruchu  a r ­
tystycznego stanowią,.. Żydzi! Że bez Ży­
dów szituce grozi „niepewność, niebezpie- 
czeństwoi, b łądzen ia  a  naw et cofania się"! 
S tw ierdzenie tak ie  w  u stach  faszysty  i  w 
dodatku  na łam ach polskiego pism a h it­
lerowskiego i antysem ickiego —  to  z a i­
ste n ielada gra tka  d la  m iłośników  hum o­
ru, tak  licznych przecież wśród... Żydów! 
N iew ątpliw ie Żydzi (i n ie  ty lk o  Żydzi) 
będą m ieli 5 m inut śm iechu kosztem  
augurów  to talizm u i  „ P r o s t o  z 
m o s t u “ , zw łaszcza, gdy przeczy ta ją  
dalsze w ynurzenia faszysty  w łoskiego — 
na tem at niem ieckiej umysłowości:

„Psychika Niemców jest par exceMence 
analliityoztna, d latego  n i e b e z p i e c z ­
n a . Z ew nętrzne hasła, przeszedłszy n ie ­
m iecką analizę, s ta ją  sli-ę często absurdem , 
k tó ry  p rzez  tych z a c n y c h  l u d z i ,  
p o z b a w i o n y c h  z m y s ł u  h u ­
m oru a żyjących w k ra ju  mgieł, w yko­
nywany zosta je  w najlepszej wierze. Tym 
tłum aczyć należy różne fakty  p rze raża ­
jące d la  nas^ jeśli n ie  ś m i e s z n e " .

Je s t to  oczywiście stek  bzdur —  nie 
w iększych jednak i nie m niejszych, niż te, 
k tó re  w ygłaszają  faszystow scy „ teo re ty ­
cy" w  jakimikolwiek ininym ¡kraju. M ę­
drzec endecki, czy  oenerow ski będizde 
w szystkich Żydów uw ażał za  w ściekłych 
wrogów narodu  polskiego, hitlerow iec 
Rosenberg w  dodatku  po trak tu je  Słowian 
jako urodzony m ateria ł ¡na niewolników 
wyższej ra sy  nordycko-niem ieckiej, d la  
Mairimettiego naród  niem iecki, k tó ry  w y­
d a ł Goethego, M ozarta i Hegla., jest ty l­
ko zbiorowiskiem  tępych  m atołów  a  „ger- 
manizm", przejaw em  barbarzyństw a, — 
n acjona lis ta  żydowski w reszcie uw aża 
Żydów za „naród w ybrany", k tó ry  cały 
św iat obdarow ał... relig ią  m onoteistycz­
ną. „T eoretyczne '' bzdury, głoszone pnzez 
faszystów  i szowinistów w szystkich m a­
ści, m ogłyby napraw dę stanow ić niew y­
czerpane źród ło  humoru, gdyby w sk u t­
kach swych n ie  by ły  tak  tragiczne.

„JA  NIE CHCĘ IRONIZOW AĆ“

W  ostatn im  num erze (36) „Sygnałów " 
znajdu jem y dok ładny  protokół sprawy, 
w ynikłej z  odw ołania siię red ak c ji pisma 
do Sądu Okręgowego w e Lwowie p rz e ­
ciwko konfiskacie a rtyku łu  za gloryfi­
kację  „osoby pod względem politycznym  
p o de jrzane j“ i  przez to  sam o „pochw ala­
jący przestępstw o". Osobą tą , „nauczy­
cielką życia" jes t S tefania Sem połow ska

„G dyby Sąd uw ażał, — mówił obrońca 
ad  w. Szum ański —  że należy ud o ­
wodnić bezpodstaw ność tego po d e j­
rzenia, w tak im  raz ie  proszę o  dopusz­
czenie szeregu moich świadków, k tó rzy  
w ykażą dowodnie, kim  jest osoba p. 
Sitefaniii Sempołowsfciej. Z aproponow ani 
przeze mnie św iadkow ie stw ierdź#, że 
jest ona ze  w szeohmiar godną najw yższe­
go szacunku działaczką niepodległościo­
wą, k tó ra  ¡dla spraw y po lskiej położyła  
ogromne zasługi*. Je ś li w  ro k u  1919 pod­
jęła się ro li przedstaw icielki rosyjskiego 
Czerwonego K rzyża w  Polsce na  zasa­
dzie wzajem ności, s ta ło  się to  n a  w yraź­
ną prośbę rządu  polskiego. Z p ro ­
śbą tą  zw rócił się do p. Sempołow- 
sikiej ówczesny w icem inister spraw  za ­
granicznych Erazm  P iltz, tw ierdząc, że 
niem a poza n ią  w  Polsce drugiego czło­
wieka, k tó ry  m ógłby w  danym  mom en­
cie podjąć się tego ro d za ju  prac" .

Adw. Szum ański zgłasza tu ta j nazw i­
ska  świadków, k tó rzy  m ają p rzed  S ą­
dem  stw ierdzić jak wysoce hum anitarną 
działalnością  w ypełnione było ca łe  ży ­
cie S tefanii Sempołowsikiej o raz  jaką 
czcią pow szechną i zaufaniem , n ie  w y­
łączając M arszałka P iłsudskiego, otoczo­
na by ła  t a  „osoba podejrzana  po litycz­
nie". Św iadkam i tym i są  osoby n astępu ­
jące: m arszałek  Senatu  A leksander P ry - 
stor, am basador R. P. w  Paryżu  Łufca- 
siewioz, b. m in ister i am basador w M o­
skw ie i W aszyngtonie S tanisław  Patek, 
b. m inister spraw  zagranicznych August 
Zaileski, sędzia ¡okręgowy w W arszaw ie 
Sobolewski, ¡ks. p ra ła t Lewicki, k tó ry  po­
w ołany jest n a  okoliczność, że St. Sem- 
połow skiej zaw dzięcza życie, ona to  bo­
wiem w ydostała  go z  w ięzienia sowiec­
kiego, gdzie groziła mu śmierć. W reszcie 
św iadka T ytusa Filipow icza, b. am basa­
dora  R. P. w  W aszyngtonie, adw. Szu­
mański pow ołuje  n a  ¡dowód, że gdy zo ­
sta ł aresztow any w  R osji jako poseł 
G ruzji, jedynie dzięk i in terw encji Sem- 
połow skiej w ydostał się z  więzienia.*)

P roku ra to r stainął n a  stanow isku, że 
„Sąd n ie  m oże się dz iś bawić w roz­
strzyganie, kogo m a lub niem a p raw a n a ­
rw ać politycznie podejrzanym . Skoro t a ­
k ie orzeczenie zosta ło  w ydane, n ie  może 
ono być uchylone". „O brońca Szum ański

*) U zupełnia i ąoe szczegóły p a trz  w 
Nr. 9 (88) „Epoki”, w  a rty k u le  H enryka 
L ukreca p. t. „T rud  S tefanii Sem połow- 
skiej".
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pow ołał jakichś św iadków z  'rozmaitych 
części świaita. Z asadniczo <nae przeciw ­
stawiam  się tym  dowodom".

J a  n ie  chcę Aroiniaowiać —  odpow ie­
dzia ł obrońca, — stw ierdzam  tylko, 
że pow ołani ¡przeze mnie św iadko- 
wiie, to  n ie  jacyś tam  ludzie, lecz naj- 
wybiłmiejsze i wysoce zasłużone osobi- 
stośai w  Polsce. Poza tym  w szyscy orni, 
z w yjątk iem  jednego, m ianowicie am ba­
sadora Łuk asie wicza, k tó ry  przebyw a w 
Paryżu, mi esakaiją obecnie w  W arsza­
wie". Na to  p ro k u ra to r ośw iadcza: „ja 
nie ironizow ałem . Jeżeli w yraziłem  się, 
iż osoby te  m ieszkają w różnych czę-

O J
W 54-ym roku życia, w pełni 

sił i zdolności umysłowych, ze­
szedł z tego świata dr. Maksymi­
lian Rosę, słynny uczony, wybor­
ny lekarz i zasłużony obywatel, 
profesor psychiatrii na Uniwersy­
tecie S tefana Batorego w Wilnie.

Urodzony w  Przem yślu w ubo­
giej rodzinie żydowskiej, nie da ł 
się jednakże zamurować w ghetoie 
i już w szkole średniej przebił so­
bie drogę do uczestnictwa w życiu 
polskim i w kulturze europejskiej. 
Po ukończeniu gimnazjum, a  na­
stępnie w ydziału medycznego na 
W szechnicy Jagiellońskiej, młody 
absolwent rozpoczął zrazu p rak ­
tykę lekarską na miejscu, wkrótce 
jednak postanowił skupić się w y­
łącznie na  pracy naukowej, spe­
cjalizując się w badaniach nad 
mózgiem. W  poszukiwaniu wiedzy 
wyjechał do Berlina, gdzie oddał 
się studiom w świetnie wówczas 
wyposażonym Instytucie W ilhel- 
mowsikim. Osiągnął tam  wybitne 
wyniki, zjednał sobie szacunek ko­
legów i przełożonych; m iał przed 
soba otw artą i obiecującą karierę 
naukowca na obczyźnie. A le mło­
dego uczonego n ieprzeparta  tęsk­
nota ciągnęła z powrotem do Pol­
ski. W rócił tedy do Krakowa wie­
dziony chęcią oddania na  usługi 
kraju  te  i swojej bogatej wiedzy, 
k tórą zdobył u obcych.

W  Krakowie, wkrótce po po­
wrocie, zaskoczyła go wojna. P o­
wołany do służby wojskowej, p e ł­
nił przez czas pewien funkcję le­
karską w armii austriackiej, na* 
stętmie zaś objął stanowisko na­
czelnego lekarza na stacji zbornej 
Legionów Polskich w Przem yślu. 
Zaraz po wojnie w raca Rosę do 
swe i twórczej pracowni naukow­
ca. Otrzym uje doktorat w Berlinie 
i habilituie się n a  Uniwersytecie 
W arszawskim, jako docent neuro­
logii i  psychiatrii. Napróżno jed-

ściach świata, to  d latego, że mówił pan 
o  am basadorach w  St. Zjednoczonych, w 
Rosiji Sowieckiej, Japonii" ... Na to  znów 
a d  w. Szumański: „Taik, a le  to  było daw ­
n ie j. Obecnie m ieszkają w  W arszaw ia". 
P ro k u ra to r: „Pan tego nie pow iedział". 
Adiw. Szumański: „Sądziłem , że  o tym  
każdy wie".

Po przerwie, w ywołanej n a rad ą  Sądu, 
przew odniczący ogłasza, że „Sąd posta­
now ił pow ołać n a  św iadka p. P iltza“...

Adw. Szumański: „Przepraszam  bar­
dzo, nie słyszę“ .,.

Przew odniczący: „S ąd  postanow ił po­
wołać ma św iadka p, P iltoa”,..

C I E C  I C Ó R
naik czeka na katedrę. Jego rozle­
gła nauka i jego wyjątkowy talent 
spożytkowane zostały właściwie 
dopiero w kilka ła t później przez 
Uniwersytet St. Batorego. O trzy­
mawszy w W ilnie katedrę  psy- 
chłtrii, prof. Rose był jednocześ­
nie dyrektorem  Polskiego Insty tu­
tu  Badania Mózgu. Jem u to, jako 
najlepszem u w jego dziedzinie 
specjaliście, po zgonie M arszałka 
Piłsudskiego powierzono mózg te* 
goż do przeprow adzenia badań 
analitycznych. Badania te, jak do­
nosi prasa, były na ukończeniu, 
gdy niespodziana śmierć, przeci­
nając pasmo życia wielkiego bada­
cza, przedwczesny położyła kres 
jego światłej pracy.

Na trum nie prof. Rosego, w do­
wód niezwykłych jego zasług oby­
watelskich i naukowych, spoczął 
krzyż Polonia Restitutae. Ten jas­
ny i skromny znak czci pośm iert­
nej uw ydatnia tym  jaskrawiej 
pewne cienie, które, w związku z 
nieconą w Polsce watką ras, nie 
ominęły w ostatnich latach i tego 
pola, które z takim  pożytkiem dla 
nauki upraw iał prof, Rose. W auli 
uniwersyteckiej, gdzie głosił wie­
dzę swoją uczony i gdzie panować 
powinna myśl, poszukująca praw ­
dy, w targnął namiętny, zaślepia­
jący podmuch szowinizmu, a  w 
ślad za nim wkroczyła zatru ta  fał­
szywą doktryną przemoc, -niosąca 
powrotną falę średniowiecza: ghet- 
to, wypędzone z  mroków zanied­
banej ulicy żydowskiej, przypuści­
ło  szturm do przybytku wiedzy! 
Klątwa, będąca dziedzictwem n a j­
czarniejszej przeszłości, uznana 
została przez otumanioną młodzież 
za gwiazdę, m ającą przewodni­
czyć jej pochodowi w  przyszłość! 
Prof. Rose, k tóry  plon i sławę 
uczonego zdobył dzięki temu, że w 
młodości swej z m urów żydow­
skiego ghetta się wyłamał i śmia-

Adw. Szum ański: „Piltiz przecież me 
żyje. U m arł dziesięć la t tem u".

Sędzia: „Pow oływ ał się pan  na  niego 
w swoim przem ów ieniu”.

Adw. Szum ański: „Mówiłem o  tym , że 
Erazm  Pilbz prosił p. Sempołowsiką o 
przyjęcie p rzedstaw icielstw a rosyjskiego 
Czerwonego K rzyża. Może S ąd zechce 
pow ołać am basadora Łukasiewioza, k tó ­
ry  o tej prośbie w iedział, lub  b. m inistra 
A ugusta Zaleskiego",

Sąd, psotamowiwsizy wezwać n a  św iad­
ka A ugusta Zaleskiego, rozpraw ę od ro ­
czył.

K A
ło sięgnął po udział w kulturze 
europejskiej, musiał w ostatnim  
roku życia patrzeć na to, jak w 
obliczu jego własnej katedry  pro­
fesorskiej zbłąkane ręce usiłowa­
ły z powrotem zburzone ghetto od­
budować, Jaikimż bólem k ra ja ło  
się jego serce, gdy jego rodzoną 
cónkę-studentkę, przychodzącą na 
wykłady ojca, brutalne dłonie spy­
chały w to samo ghetto-, z którego 
wyzwolenie się on sam uw ażał za 
najcM ubniejszy moment swego ży­
cia! Ileż goryczy było w  jego 
wzroku, gdy widział, że dziewczy­
na, nie chcąc poddać się upoka­
rzającym  podziałom, na znak pro­
testu  słuchała w ykładu ojca, sto­
jąc!

A  przecież nie ból o jca stano­
wił w  jego udręce cierń najdo­
tkliwszy. Głębiej od serca ojcow­
skiego, patrzącego na upokorzenie 
i bunt córki, cierpiało w nim serce 
człowieka i patrio ty  polskiego, 
zdaiącego sobie sprawę z głęboko­
ści tego mroku, jaki ogarnał um y­
sły tych, k tórzy na odrodzonvch 
m urach ghetta chcą zatykać cho­
rągwie odrodzonej Polski.

Przypom nijm y sobie serdeczne, 
nasycone powagą i zaufaniem wza­
jemnym stosunki, jakie w poprzed­
nim poikolpintu łaozyły, daím v na 
to. Józefa Piłsudskiego z Feliksem 
Pwrlem allHr> S tanisław a Tarnow­
skiego z Julianem  Klaczką, i ze ­
stawmy je z losem, jaki przy n a ­
pastliwej postawie jednych, m ało­
dusznej ustępliwości innych zgo­
towano M aksymilianowi Ros emu 
w dobie obecnej, a  będziemy mieli 
po-gladowo wyrażony ruch cofania 
się kultury polskiej już nie na n i­
zinach, już nie w przekroju ogól­
nym społeczeństwa, ale  w  tych 
środowiskach, którym  przysługuje 
miano „wierzchołków".

W IK T O R  Z IE LIŃ SK I.
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Andrzej Strug
( 1 8 7 3  — 1 9 3 7 3

Nad mogiłę Wielkiego
Z wielkiej trójcy pisarzy, którzy krwią swej du ' 

szy poili dzieło wskrzeszenia O jczyzny, zgasł ostatni.
Po Stefanie Żeromskim, po Gustawie Daniłowskim, 

odszedł A ndrzej Strug, który z pierwszym współza­
wodniczył w dobywaniu najwznioślejszych akordów  
piękna z harfy mowy polskiej, a z  drugim dzielił za ­
szczyt bojowania o Polskę nietylko słowem, ale i sza­
blą.

Jak  piewca „Dumy o hetmanie", jak autor „Dni 
minionych", tak również twórca „Jutra" — „Ludzi 
podziemnych' — „Portretu" — „Chimery" —  „Dzie­
jów jednego pocisku" —  „Mogiły nieznanego żołnie­
rza" — „Żółtego K rzyża"  — i tylu, tylu  innych kart, 
sięgających do źródeł naszej niepodległości, poświę­
cił od łat najmłodszych swe pióro „twardej służbie", 
owej służbie nieugiętej, wymagającej hartu i w ielko­
ści ducha, która z pisarstwa czyniła zakon rycerski, 
z talentu  — znamię i godło heroicznego powołania.

Służba ta bowiem naówczas nie oznaczała jesz­
cze sowicie opłacanej pracy w propagandzie, upra­
wianej na zamówienie w pływ ow ych obozów. Nie pro­
wadziła do uwicia sobie ciepłego gniazda na aseku­
rowanej grzędzie. Nie dawała miejsca w akademiach,

■

Żołnierza - demokraty
dożywocia w instytutach literackich. W ymagała pró­
by charakteru i wyrażała się w  niezłomnym trwaniu 
na odpowiedzialnym posterunku.

A ndrzej Strug na posterunku swoim w ytrw ał aż 
do końca. Nie odstąpił od idei, która odwaliła kamień 
z grobu naszej niepodległości. Pozostał bojownikiem  
demokracji i piewcą sił moralnych, zawartych w pier­
si ludu, w sercu prostego człowieka.

Pisarz nie zawiódł swego ludu, ale i lud docho­
wał wiary chorążemu swoich ideałów. Dzień zgonu 
Andrzeja  Struga, dzień jego pogrzebu, zamieniły się 
w manifestację powszechnej żałoby ludowej w całej 
Polsce. W ielkiemu obywatelowi i sławnemu artyście 
słowa nie biły dzwony kościołów, gdy ulicami W ar­
szawy odbywał swą ostatnią dro tę  na cmentarz w oj­
skowy, ale wśród ciszy wolnej od pompy obrzędowej 
tym  wierniei tow arzyszyły mu, zjednoczone w żalu, 
serca współbojowników i towarzyszów, przyjaciół 
i wielbicieli, starych druhów i młodych współwyznaw­
ców idei.

I  było istotnie coś przejmującego czcią a także  
i dumą w obrazie te j trumny, złożonej na lawecie, 
zawierającej zw łoki jednego człowieka, lecz skupia­
jącej na sobie żal i ból milionów ludzi, bo miliony Po­
laków czuły w nim siłe nieprzepartą: siłe, która każe 
prostować karki i podnosić czoła przeciw wszelkiej 
przemocy, skądkolwiek ona ramię brutalne wyciąga.

A ndrzej Strug odszedł, ale pozostała z nami je ­
go myśl; ję to  marzenie o Polsce naprawdę odrodzo- 
nej; jego wiara w człowieka.

T ej wiary w człowieka uczył nas każdym  swoim 
dziełem. N ietylko słowem, ale i czynem. N ietylko  
pracą, ale i orężem. Bo A ndrzej Strug był pisarzem, 
którego ambicją było nietylko świat opiewać, ale 
i przekształcać. N ietylko szukać w nim urody, ale 
i budzić sumienie.

Jeden z pierwszych — a niezapomnianych — 
utworów A ndrzeja  S tru ta  nazywał się „Jubo". J u ­
tro, oglądane oczym a człowieka, który o świcie miał 
z reki w ro ta  —  oprawcy paść na straconej reducie. 
Przyszłość Polski, ogladana poprzez samotne i nie­
ustraszone męstwo; świt. oczekiwany poprzez walkę 
i ofiarę — czyż to nie rodowód naszej niepodległości?

Żywym , wcielonym rodowodem naszej niepodle­
głości było całe życie te to  artysty  — żołnierza, tego 
poety  —  pielgrzyma, który z mroku podziemi dążył 
ku światłu słońca, z  pęt niewoli ku swobodzie i god­
ności człowieczeństwa.

Takimi ludźmi, jak A ndrzej Strug, Polska prze­
trwała noc rozbiorów. Takimi ludźmi, jak on. dźwig­
nęła się z  grobu. Takimi, jak on, budować będzie swo­
ją przyszłość .

Tę najszczytniejszą przyszłość, która potęgę 
człowieka opiera nie na ugiętym karku bliźniego, lecz 
na posiewie wolności i dum y w sercach wszystkich  
ludzi, a rodzi sie z obszarów pracy, organizowanej 
w imię sprawiedliwości i braterstwa.
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Aktualizacja człowieka pierwotnego
Zainteresowanie życiem i organizacją ludów 

pierwotnych utrw aliło się w XIX w., kiedy to  na  n a j­
niższych stadiach rozwoju — dzikości i barbarzyń­
stwa, usiłowano znaleźć klucz dziejów ludzkości, 
wyjaśnienie podstawowych procesów i instytucyj 
czasów późniejszych, czy naw et obecnych. Ku p ier­
wotnym formom życia poczęła się zwracać każda 
niemal dziedzina wiedzy o  człowieku, nie tylko so­
cjologa i antropologa, a le  i historia i najszerzej po ję­
ta  historia kultury.

Dziś zainteresowanie to  bynajm niej nie zmalało. 
Przeciwnie. Dzięki ostatnim  zdobyczom cywilizacyj­
nym faszyzmu, każde studium o najniższych szcze­
blach ludzkiego rozwoju nabrało specjalnego posm a­
ku. chciało by się rzec —  politycznej aktualności. Nie 
tylko czytelnikowi przerzucającem u karty  w spania­
łego dziieła Ludwika Krzywickiego *) narzuca się po­
krew ieństw o między „ideologią" społeczną Austalij- 
czyków czy Buszmenów a  wygłaszanymi i szerzony­
mi współcześnie hasłami. Asocjacjom  tym nie mógł 
oprzeć się i autor, jak tego dowodzą jego własne sło­
wa. (Por. W iadomości Literackie Nr. 19 rb.).

Uznawanie tylko siebie za  ludzi, swego plem ie­
nia za lud przedni, wybrany — wszystkich zaś innych 
za wrogów, ludzi niżej stojących, godnych pogardy 
„wszarzy" —  było powszechne wśród plemion p ier­
wotnych. Przejaw y mesjanizmu plemiennego i wy­
znaniowego w ystępują tam już z całą  ostrością, w ie­
le plem ion na najniższych stadiach w yobrażało sobie 
raj jako miejsce, do którego one jedne będą miały 
dostęp. Już  wówczas przestrzegano rasowej czysto­
ści (choć nie było to  bynajm niej regułą) i w wielu 
plemionach mordowano podejrzane noworodki. Nie 
wspom inają natom iast badacze o prześladow aniu do­
rosłych osobników, tak że wypadnie nam zaliczyć to 
do w spółczesnych udoskonaleń. Albo, czyż nie mogą 
wydać się aktualnym  pamfletem  politycznym te stro ­
nice, na których czytamy, że głównym społecznym 
zadaniem, „narodową" filozofią wielu plemion było 
zabijanie (najczęściej podstętme) bliźnich i plemion 
sąsiednich, „polowanie na głowy"?

W  tej ostatniej dziedzinie, współczesne plem io­
na naziistyczne dokonały niewątpliwego postępu, 
a poszukując w przeszłości oparcia dla swej ideolo­
gii nie cofnęły się przed orzypisywaniem  własnych 
cech ludom pierwotnym. W ybitny socjolog i etnolog 
Bronisław M alinowski, w  przem ówieniu na jubileusz 
jednećo z uniw ersytetów  am erykańsk ich2), dowodzi, 
że celowo wyolbrzymia się dziś wojowniczość czło­
wieka pierwotnego, chcąc z niej uczynić wrodzoną, 
naturalną postaw ę człowieka wogóle. A peluje Br. 
Malinowski do współczesnych Zulusów, aby w bar­
barzyństw ie nie posuwali sie dalej, niż ich przodko­
wie. Dowodzi na przykładach najw cześniejszych e ta ­
pów rozwoju, że wojna nie jest żadną biologiczną ko­
niecznością, że krew  nie była nigdy motorem historii. 
W ojna, jako środek regulowania zatargów  między

*) Ludwik K rzyw icki: Społeczeństw o pierw otne. Jego
rozm iary i wzrost. W -w a 1937.

2) Br. M alinowski. Śm iertelny problem at, „M archołt" 
tir. 4. Um ieszczenie a rty k u łu  M alinowskiego obok re d a k c y j­
nych enuncjacyj w  spraw ie H iszpanii, tchnących  duchem  „M a­
łego D ziennika", dobrze św iadczy o sm aku i odw adze redakcji 
„M archołta".

plemionami czy narodam i, jest wynalazkiem  znacznie 
późniejszym, w zasadzie nieznanym  człowiekowi 
pierwotnemu. Przykładam i zbija M alinowski upor­
czywie pow atrzane frazesy o dobroczynności wojny.

Słuchając tak  częstych dziś inwokacyj do krwi 
— tej rzekomo wspaniałej drogi ludzkiego postępu, 
nie sposób nie przypom nieć artyku łu  L. Krzywickie­
go w „Studiach socjologicznych" o ludożerstw ie — 
to już nie walka o byt, to  zboczenie.

O statn ia p raca  Ludw ika Krzywickiego ma, dla 
badań nad społeczeństw em  pierwotnym , znaczenie 
przełomowe. W iadomości o  ludach pierwotnych 
Ameryki, A ustralii i wysp Pacyfiku zawdzięczaliśmy 
głównie różnego rodzaju  awanturnikom, którzy pozo­
staw iali skąpe i często wątpliwej w artości no tatk i— 
oraz misjonarzom, którzy acz bardziej prawdomów­
ni, równie jak pierwsi nieprzygotowani byli do syste- 
m atyczniejszych badań. Ci ostatni, ze względu na 
miażące na nich zadanie „naw racania", szczególnie 
byli oporni na zrozumienie m oralnych więzi społe­
czeństw pierwotnvch (klasyczny przykład tego sto­
sunku przytacza Krzywicki na  str. 124).

W  ciągu wieków nazbierała się tego m ateriału  
wielka ilość, wartość jego jednak była problem aty­
czna, Obserwacje powierzchowne, przytaczane cyfry 
często sprzeczne nie mogły stanowić podstaw y dla 
ogólniejszych wniosków. Rzadko i to  przeważnie w 
ostatnich czasach mieliśmy do czynienia z obserw a­
cjami badacza-fachow ca.

Olbrzymi ten i chaotyczny m ateriał uporządko­
wał wysiłkiem  trzydziestoletniej p racy  Ludwik K rzy­
wicki, poddał go krytycznej ocenie, oraz, co jest naj­
ważniejszą nowością, zastosow ał m etodę sta tystycz­
ną dla w yciągnięcia ogólnych danych o ruchu ludno­
ściowym w tej fazie (3 praw a przyrostu  naturalnego, 
problem  płodności, śm iertelności itd.). W  dwu punk­
tach tkw i w ażność osiągnięcia Krzywickiego: rozw a­
żania n. t. rozmiarów społeczeństw pierwotnych wy­
prowadził z torów fragm entarycznych przyczynków 
na drogę ogólnych, krvtycznych wniosków, oraz do­
konał krytycznego podsumowania m ateriałów  wcze­
śniejszych, w zasadzie niesprawdzalnych, bo odno­
szących sie do okresów minionych — pierwszego zet­
knięcia człowieka pierwotnego z naszą cywilizacją. 
Dzięki tym  osiągnięciom „Społeczeństw o pierw otne" 
winno otworzyć nowy etap w  badaniach — etap 
ostatecznych wniosków i uogólnień.

Olbrzymim nakładem  pracy  dokonane obliczenia 
wykazuja, że liczebność plemion na niższych stop­
niach dzikości fwg. terminologii L. H. M organa) jest 
neznaczna. W iększość plemion lczy poniżej 500 głów, 
rzadko zaś przekracza 1000. Nieznaczne te grupy 
oddzielone od siebie poważnymi różnicami języko­
wymi prowadziły żywot odrębny, często zwyczajami 
różniły się zasadniczo od najbliższych sąsiadów. N a­
wet wewnątrz tak  nielicznej całości, jaką było p le ­
mię, więź między poszczególnymi jego grupami była 
nikła, ograniczona do wspólnego udziału w w yjątko­
wych uroczystościach, niekiedy zaś zryw ała się c a ł­
kowicie. D opiero w  okresie t. zw. przez M organa 
barbarzyństw a, kiedy człowiek, dzięki b. rozw inię­
tym narzędziom , dzięki hodowli i rolnictwu, unieza­
leżnił się częściowo od kaprysów  zaopatrującej go
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przyrody, w tedy dopiero zauw aża się w zrost p le­
mion do 2 i 5 tys,, spotykam y się już tutaj z federa­
cjami plemion liczącymi powyżej 10 tys. głów (np. 
wśród czerw onoskórych Ameryki).

Badania ruchu ludnościowego wskazują, że na 
każdym z tych etapów istnieje pewna nieprzekra­
czalna cyfra gęstości zaludnienia i liczebności p le­
mion. Cyfry te  zależą od naturalnych warunków. Po 
ich osiągnięciu następuje stan równowagi — spo łe­
czeństwo pierwotne samo i w pewnej mierze świado­
mie ogranicza dalszy przyrost, zarów no obyczajo­
wymi hamulcami (wstrzemięźliwość małżonków w 
pewnych okresach), jak i poprzez przerywanie cią­
ży i mordowanie niemowląt. Przezwyciężenie tego 
statycznego punktu było możliwe dopiero wraz ze 
zmianą stosunku do przyrody t. zn. z przejściem  na 
wyższy szczebel rozwoju. Tak np. hodowla zwierząt 
domowych dostarczyła mleka d la  niemowląt i skró­
ciła kobiecie okres karm ienia, trw ający przed tym 
3 a naw et i 5 lat. M usiało się to  przyczynić do pod­
niesienia płodności kobiety.

Stwierdzenia te m ają wielkie znaczenie dla p re ­
historii, w yiaśniają, czemu, mimo tylu wieków istnie­
nia człowieka na ziemi, liczebność plemion w chwili 
ich wkraczania w cywilizację była tak nieznaczna.

W szystkie 'dzielnice Polski liczyły w  X —  XI w. 
przypuszczalnie 600 — 800 tys. głów, a  jeszcze za 
Kazimierza W. cała Polska m iała tylu mieszkańców 
ilu ich ma dzisiaj W ielka W arszaw a (ok. 1300 tys.).

W iększość wniosków dzieła Krzywickiego stano­
wi w zasadzie potwierdzenie hipotez wysuniętych 
swego czasu przez M organa z tą  atoli różnicą, że co 
tam  było słhbo popartym  przypuszczeniem , tutaj po­
parte  zostało całym  dostępnym  m ateriałem  budow- 
czym.

Cechą każdego wybitnego dzieła iest, że nie ty l­
ko rozwiązuje ale  i wysuwa zagadnienia. „Społe­
czeństw o p ierw otne" Krzywickiego tym sie w łaśnie 
odznacza, że oprócz ogromu spraw  rozwiązanych, 
chciałoby się rzec —  definitywnie, daie ieszcze 
wiele niedopowiedzianych lub w yłaniajacych się 
problemów. Na plan pierwszy wysuwają się zagad­
nienia m etody , Owocna w rezultaty  m etoda s ta ty ­
styczna odbiła się na dziele Krzywickiego w ten  spo­
sób, że kw estie liczebności plem ion zostały w  pew ­
nym sensie w yabstrahow ane od naturalnego podłoża 
życiowego. W ielokrotnie podkreśla autor, że „czyn­
nikami zasadniczymi, k tó re  rozstrzygają o kierunku 
przyrostu jest niewątpliwie sytuacja ekonomiczna 
i wogóle warunki bvtu, w jakich żyją poszczególne 
odłam y tubylców". Te wypowiedzi pozostały iednak 
w dużej mierze uwagami na marginesie. Podkreślić 
również należy słabe uwidocznienie związków istn ie­
jących między strukturą  rodziny a  warunkami bytu 
z jednej i liczebnością, kierunkiem  rozwoju plem ie­
nia. z drugiej strony. Ta spraw a, tak  silnie w ysunięta 
z drugiei strony. Ta spraw a tak silnie wysunięta 
przez M organa, dom agałaby się dzisiai rewizji 
uwzględniającej całość dostępnych m ateriałów.

W  przedmowie do swego dzieła zaznacza zna­
komity uczony, że nie wykończona jest jeszcze, rów ­
nież oddawna przygotow yw ana praca, trak tu iąca o 
sprawach ustrojowych w społeczeństwach pierw ot­
nych. Miejmy nadzieję, że to dzieło odpowie w yczer­
pująco na wszystkie wysuwające się tu  problemy.

W. K. Bieńkowski.

„Przepraszam, że żyję../1*)
M ówić o tej książce, jak o jednym  ze zjaw isk literackich , 

badać ją i analizow ać, podnosić jej zalety, w yszukiw ać b łę ­
dy — to tak , jakby do żywego ludzkiego serca, w yrw anego 
z p iersi człow ieka chcieć podejść z m iarą i w agą: serce  ocie­
ka  krw ią, pulsuje —  więc, aby dobrze zbadać, trzeb a  liczyć: 
ile też  razy  uderzy w przeciągu minuty... i czy ruchy są  rów ­
nom ierne, — trzeb a  zm ierzyć: ile krw i ucieka  i czy czysta, 
czy gorąca, czy ob jętość serca  odpow iada m iarze p rzep iso ­
wej, czy w szystk ie jego przegrody i zastaw ki działają  n o r­
malnie. T rzeba  przy tym  m ieć oko suche, ręk ę  pew ną i w 
piersi po lew ej stronie... coś z drzew a.

O drzucam y m iary i wagi. Książkę, k tó ra  jes t żywym tr a ­
gicznym strzępkiem  rzeczyw istości, p rzede  w szystkim  się od ­
czuwa. Po jej p rzeczytan iu  można w ięc mówić jedynie o od ­
czuciach, — o tem , co w naszych duszach poruszyła, jakie 
w rażenia w yw ołała. Owe odczucia i w rażen ia  c isną się b ez­
ładnie jedno przez drugie, jes t ich tyle.

Z brodnia?
A więc traged ia . W  ilu  aiktaoh?
Nie w ażne. W iadom o, w  pierw szym  —  nóż, albo nafta  

i zapałki, albo „nagan" co to  się ma go „jeszcze po bolszew i­
kach  w 20-ym ro k u ”, albo zgoła zw yczajny „patyczek", k tó ­
rym jakoś niechcący...

O sta tn i ak t — w yrok.
P rzedstaw ien ie  skończone. Po ostatn ich  oficjalnych sło ­

w ach tragedii zapada szara k u rty n a  —  w ięzienie.
Co potem  dzieje się z traged ii te j boha te rem ? — rów ­

nież nie w ażne. Szara ku rtyna  zapadła. Spokojnie można 
w racać do domu.

S tam tąd , zza kurtyny , z pod sceny, skąd  — ukry ty  — 
„przez szpary w deskach  liczył ła tk i na zelów kach ubogich 
ak to rów  i s ta ty stów " przychodzi W iskow ski, by siedzącym  
na w idow ni „w  w ygodnych fo telach  ukazać w ew nętrzną m a­
szynerię „ tea tra ln ą" , ten  cały  „m łynek d iabelski do m ielenia 
grzeszników  gdzieś w p rzepastnych  czeluściach p iek ła", — 
przychodzi, by, jak mówi, dać nam  „praw dę o w ięzieniu", — 
oprow adza nas po nim, niby D ante, zstępuje w  coraz niższe, 
coraz p rzepastn iejsze regiony upadku  ludzkiej duszy.

— P atrzc ie , — mówi do nas — patrzcie , oto w asi b ra ­
cia, k tó rzy  zgrzeszyli.

O bok po tw ornych lom brozow skich typów , obok różnych 
Trofinników  i M urków, — „strasznych  kob ie t", „ludzi p rze­
rażających" p lączą się tu  traged ie  tych, k tó rych  losy po rw a­
ne zostały  przez bezlitosne tryby  m aszyny życiow ej: „B iedna 
D unia“, d la  k tó re j m acierzyństw o —  radość i b łogosław ieńst­
wo kob ie ty  —  sta ło  się zgubą. „M aniuś", k tó ry  nie chcia ł „za­
rab iać na zm ianie przekonań... naw et życia“, zabiedzone pod- 
lasiak i i poleszuki, co to  nie krad li „to lk i b rali drow a do 
pieczki", albo krow y zab ie rać  kom ornikow i nie dali, bo „ jak ­
że d itk i bez m ołoka".. Dużo ich — dużo tych  h isto rii s tra sz ­
nych, sm utnych, p ięknych —  zagadek  bo lesnych —  „oficjalnie 
rozstrzygniętych".

D ziw na książka. M ówi o zbrodniarzach, bandytach , o lu­
dziach, sto jących na, ta k  zwanym, ostatn im  szczeblu, tak  
zw anej, d rab iny  społecznej, pow innaby w ięc nas, siedzących 
na niej (przynajm niej w e w łasnym  mniem aniu) dość wysoko, 
napełn ić  uczuciem  dumy, że oto jesteśm y w  porządku  w obec 
praw a, że jesteśm y „m oralnie czyści". Tym czasem  tak ie  jest

*) K siążka W łodzim ierza Wisikowsikiego p. t. ..P rzepra­
szam, że żyję" ukaż* się w tych  dmiaoh w drugim  nak ład z ie  po 
'kon.fisk.aeie. (W ydaw nictwo J . P rzew orskiego).
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niezw ykłe działanie tej książki, że już od pierw szych jej k a rt 
zaczynam y się czuć na swoich społecznych w ysokościach do­
syć n iew yraźnie. O garnia nas w rażenie, że to  my w łaśnie sto ­
imy p rzed  sądem . Zbrodnia, k tó rą  popełnił k tó ry ś z tych, co 
siedzą tam  —  za k ra tą  —  zaczyna p rzygniatać nas swym n ie ­
znośnym ciężarem .

To praw da stanęła  pnzed nam i i  sp o jrza ła  nam  w twarz.
Spuściliśm y oczy. Pali nas wstyd.
W iemy, że w tej chwili —  i w  następnej —  i jeszcze 

w następnej gdzieś w  Polsce, w  pew nym  m ieście, w  jego w ię­
zieniu istn ieją nadal ci ludzie i dzieją się nadal te  w szystkie 
rzeczy, o k tó rych  z ta k ą  przejm ującą p ro s to tą  opow iedział 
nam autor.

W iem y już rów nież i to, że nie ty lko „oni" —  ci zza k ra ­
ty —  zawinili. P raw o w spólnoty  jest tw arde. W ina ciąży nad 
nimi i nad  nami.

A le ty lko „oni" ponoszą odpow iedzialność i karę .
„Spraw iedliw ość" w  trosce o nasze dobro  (a podobno

0 ich —  rów nież) zab ra ła  im dar niebios najcenniejszy, —  w ol­
ną wolę. U brała  ich w k u rty  w ięzienne „przepojone fluidami 
unicestw ienia człow ieka", odeb ra ła  im godność ludzką, kaza ­
ła być przedm iotem , num erem  i... to leru je  w  nich jedno tylko 
ludzkie (czy zw ierzęce) uczucie — strach. Musi się przecież 
na czym opierać porządek  więzienny.

A m y?
Co uczyniliśmy, żeby zapobiec zbrodni?

W szystko, czym chcielibyśm y się w ytłum aczyć Jest ni­
czym w obec fak tu : w ięzienia są pełne.

A może uczyniliśm y coś dla tych, k tó rzy  przez nasze 
niedbalstw o, nasze lekcew ażenie  obow iązków  człow ieka 
względem człow ieka, sta li się zbrodniarzam i i zapełnili owe 
w ięzienia?

— Czasem, gdy w zrok nasz zabłądzi p rzypadkiem  za 
k ra tę , skłonni jesteśm y odczuw ać naw et litość.

L itość?
Mówi W iskow ski: „jedną z rzeczy  najprzykrzejszych, 

jaką więzień znieść musi jest to, że najlepsze, na jszlachetn iej­
sze serce w olnego człow ieka nic dla w ięźnia czuć nie może 
— prócz litości".

L itujem y się —  nie umiemy w spółczuć. Litość, k tó ra  
z pom pą i nam aszczeniem  w chodzi w  bram y w ięzienne, k tó ra  
boleje nad dolą człow ieka zam kniętego w  w ięzieniu, a k tó ra  
p ierzcha z chw ilą w ypuszczenia go na wolność, tak a  litość 
ma w sobie zaw sze „dom ieszkę pogardy i obrzydzenia" i upo­
karza  człow ieka —  naw et gdy ten  jest w  w ięziennej kurcie. —

T rzeba do głodnych, b rudnych i ciem nych iść z chlebem, 
m ydłem i szkołą... by L isków  w Polsce nie by ł w yjątkiem , 
trzeba  we w łasnym  sercu  znaleść klucz do serc n ieszczęśli­
wych i zgnębionych —  zanieść im dw a p ro ste  słow a: — „b ra­
cie kochany", nauczyć się tych  słów  magii czarodziejskiej, 
magii p rze tw arzan ia  dusz, „ trzeba  um ieć podeiść do człow ie­
ka", aby tkw iącą  w  nim „cząstkę dobra obudzić, rozw inąć, 
może naw et uczynić dom inującą w  jego duszy" —  ow ą czą­
steczką dobra, ów  klejnocik można, a w ięc i trzeba  odnaleźć.

Te w szystk ie „m orały" znane są  może i stare , ale książ­
ka W iskow skiego podkreśliła  ca łą  ich palącą konieczność
1 niem al trag iczną niedorzeczność. K siążka W iskow skiego 
krzyczy o człow ieka, o jego ra tu n ek  w im :ę dobra ludzkości, 
N ie w olno *apr,zepaszcizać, nic iwdllno marnować, „najsz lache t­
niejszego kruszcu pierw otnych  dusz", w  k tó rych  poczucie ho­
noru i bezw zględnej spraw iedliw ości" tkw ią „w kryształow o 
czystej bezkom prom isow ej formie".

Póki w ięzienie jest sm utną koniecznością społeczną, 
a konflik t z praw em  w ynikać może „ze splo tu  tych w arunków  
naszego życia zbiorowego, k tó re  charak teryzu ją  bezrobocie

i analfabetyzm ", mi« w olno nam  ty lko  litow ać się naid tymi, 
k tó rzy  i naszą cząstkę  winy w zięli na siebie.

Nie litość, nie jałm użna, lecz racjonalna reform a w ię­
ziennictw a należy się od nas ludziom, k tórym  tak  pochopnie 
nieraz odm aw iam y cech człow ieczeństw a.

U czynić z p rzestępcy  norm alnego i pożytecznego człon­
ka społeczeństw a — to jest zadanie w spółczesnych m etod 
pen itencjarnych".

N ad poruszonym i w ksiiążoe W inkowskiego zagadnie­
niami nie m ożna przejść do porządku  dziennego.

0  duszę żywego człow ieka w alczy sw oją k siążką „pod­
rzu tek  spo łeczeństw a", jak siebie sam ego nazw ał daw ny 
„w ięzień radosny" —  W łodzim ierz W iskowski.

Może trzeb a  by te raz  pow iedzieć nie ty lko o tym, cze­
go „w ięzień radosny" pragnął, co go oburzało, do czego d ą ­
żył, a/le i o  tym , cziego dokonał sw oją postaw ą radosną, ile 
serc  rozgrzał i pocieszył, co sam  przeży ł i p rzecierp ia ł. Tu 
jednak  staje człow iek onieśm ielony... ty tu łem . K siążka, opa­
trzona takim  ty tu łem  — to w yrzu t dla społeczeństw a, tym 
boleśniejszy, że może być słuszny,

1 d latego w szelkie w zniosłe opisy tego, co przeży ł au ­
tor, a szczególniej roz trząsan ie  tego, czego się obaw iał, że 
spo tka  po w yjściu „stam tąd", w ydaw ać się m uszą czymś... 
n iedelikatnym . Tych rzeczy nie w olno kom entow ać, nie w ol­
no ich poruszać i przekonyw ać au tora, że się myli, że n ie jest 
tak  źle... i t. d.

M ożna mu tylko pow iedzieć —  serdeczn ie:
— „nie może nijakiej wagi mieć w yrok, gdzie sądzi, k to  

sam sądu godzien" —
i potem  —  jeżeli pozw oli — uścisnąć mu rękę .

S. S T A N IS Z E W S K A .

NAJNOW SZE KSIĄŻKI
S t e f a n  M a l i n o w s k i :  Co każdy  Polak o h i­

tleryzm ie w iedzieć powinien. Wairsizaiwa 1938. K sięgarnia 
F. H oesicka.

A uto r w ysuw a tezę, że bolszewizm  jest tw orem  N iem ­
ców, dziś zaś h itlerow cy drogą usilnej i sugiestyw nej p ro p a ­
gandy wpoać u s iłu ją  pmzekonamlie, że Żydzii są  tw órcam i 'ko­
munizmu.

Na podstaw ie p rzykładów  i c y ta t z w ażniejszych pism 
m enerów  nazistycznych, p. St. M alinowski, w ierzący kato lik , 
usiłuje dow ieść, że p rześladow ania Żydów, to  n ieznaczy ep i­
zod w w ielkich p lanach niem ieckich, w alka zaś hitlerow ców  
z bolszewizm cm  to ob łuda i dym na zasłona, choćby dlatego, 
że boliszewiizm 'jest n ieodrodnym  tw orem  Niemców. Is to t­
nym natom iast, choć ukrytym  celem  hitleryzm u, jest zd ław ie­
nie kościo ła kato lickiego. „R eszta —  pow iada dalej p. M ali­
now ski —  to ty lko  tum anienie opinii dla zyskania sobie zw o­
lenników  w śród k las posiadających i antysem itów . To m as­
ka".

G rom iąc kró tkow idztw o polskie, au to r konkluduje: „nie 
wiem, czy trzeba  się w ięcej dziw ić naiw ności Polaków  k a to ­
lików, sym patyków  h itleryzm u czy w ystępnej działalności 
tych, k tó rzy  za p ien iądze n iem ieckie i na w zór h itlerow ski 
organizują naszą m łodzież kato licką" .

K siążeczka p. M alinow skiego napisana jest w  sz lachet­
nej intencji i z w ielkim  tem peram entem , jednakże w adą jej 
zasadniczą jest b rak  głębszej analizy i pom inięcie znaczenia 
procesów  społeczno - gospodarczych, a także  dow olne przy ­
pisyw anie w ielkich przem ian ustrojow ych m agicznem u dzia­
łaniu  w olł bądź  tyranów , bądź m enerów  lub sprzedaw czyków
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G r e y  O w i  —  S z a r a  S o w a :  Pielgrzym i w 
puszczy. P rzek ład  A leksandra  D obrota. Słowo w stępne Ar- 
kadego F ied lera . W arszaw a 1937 W ydaw nictw o J . P rzew or­
skiego.

J e s t  to  osobliw a i czaru jąca książka człow ieka, który  
w iększą część swego życia spędził w  puszczach kanadyjskich. 
Swoje um iłow anie lasu, jezior, strum ieni przenosi na zw ie­
rzę ta  i stopniow o, z biegiem  lat, p rze istacza  się z okrutnego 
trap e ra  w  w ielb iciela i tk liw ego opiekuna zw ierząt. S taje  się 
znaw cą życia bobrów , ich duszy i obyczajów . S tw ierdza, że 
w spółżycie ze zw ierzętam i działa  uszlachetniająco na czło­
wieka. G rey Owi, znany dziś i  uw ielbiany p isarz  w całym 
¿wiecie anglosaskim , sw oje dośw iadczenia w ieloletnie, p o ­
czynione w puszczy zam yka ośw iadczeniem , k tó re  brzm i jak 
głęboki w yrzu t w  stronę  cyw ilizacji ludzkiej: ,,Ja  zaw dzie-
ozam bliskim  stosunkom  ze zwienzętami w szystko, naw et to, 
że te raz  piszę".

A  l d o u s  H u x l e y :  „N ad zatoką  m eksykańską". P rze­
k ład  (generałow ej) S tanisław y Ray&kiej-Kuszelewskiej. W y­
daw nictw o J . P rzew orskiego. S tr. 366.

K apitalne, treściw e, pe łne  bogatych spostrzeżeń  i orygi­
nalnych myśli opisy podróży po kra jach  A m eryki środkow ej. 
Rzecz ca ła  jest pom yślana jako generalny a tak  na w spółcze­
sny szał nacjonalizm u, odbierającego ludom  chleb, aby za je ­
go cenę fabrykow ać arm aty  i bomby. O śm iałości idej i w y ra­
żeń au to ra  św iadczy tak ie  zdanie: „M arkiz de Sade skazany 
został na długie la ta  w ięzienia za to, że k ilku  prosty tu tkom  
w M arsylii rozdał cukierk i afrodyzyskie. A le nacjonaliści, k tó ­
rzy stosują środki na w zbudzenie w  m ilionach ludzi n iegod­
nych pasyj nienaw iści, zazdrości i pychy, uw ażani są za zbaw ­
ców ojczyzny".

J a n  B r z e c h w a :  Tańcow ała Ig ła z  mitiką. W iersz*
d la  dzieci z  kolorowym i rysunkam i F ranciszk i Them erson. W y­
daw nictw o J. M ortkow icza. W arszaw a 1937.

Je s t tio barw na rozradow ana i roztańczona książka  gwiatzd- 
kowa. Tańczy Igła z n itką , podskaku ją  selery , bu rak i i  pom i­
dory, a  różne stw orzenia, jak czap le  i  żórawie, żółw ie i k ro ­
kodyle, indyki i  ludzie prow adzą ze sobą rym ow ane normowy. 
Z w ierszykam i ryw alizu ją  o  lepsze tró jbarw ne fysuniki. K siąż­
ka jest dziełem  kunsztu  poetyckiego i  artystycznego  smaku.

S t e f a n  T h e m e r s o n :  Przygód Mamcelfiiamka Maj -
s te r  - K lepki. H istoryj 6. Wydlaiwmictwo J . M ortkowicza. W ar­
szawa 1938.

Je s t to  książka  d la  dziec i o  znaczeniu i  w artości p racy 
ludzkiej. Maroeliianek w ędru je  po świecie z  czarodziejslkim  w ę­
zełkiem, w  k tórym  m ieszczą się w szystkie n arzędzia  i pnzy- 
bory, zaczynając od  p iły  i  siekiery, a  kończąc n a  teleskopie. 
W  pierwszej przygodzie n a tra fił ma dom leniwych ludzi, którzy  
siedizieli bezczynnie, a  tym czasem  w alił się dom, chw iał si^ 
płot a  k rzes ła  kulały . G dy ludzie ci obudzili się x drzem ki, 
n ie poznali swego obejścia. Bo M arcelianek posiłku jąc  się 
„czarodziejskim  w ęzełkiem " w ykonał w szystkie robo ty  po ko­
lei. Treść, przystosow ana do um ysłu  dziecka, o raz  odpow ie­
dn ie  ilu s trac je  staw iają  k siążkę ma w ysokim  poziomie.

H u g h  L o f t i n g :  Cyrk D oktora D olittle . W ydaw nic­
two J . Mcrtkowictna. W arszaw a 1937. Je s t to  trzeci tom  zna­
nego cyklu  książek o D oktorze DoliMle, k tó re  baw ią i jedno­
cześnie uczą rzeczy dobrych i szlachetnych, M ały, gruby je­
gomość w śm iesznie pogniecionym cy lind rze  rozm aw ia ze zw ie­
rzętam i, ra tu je  z niew oli uw ięzione foki, zw ałcza epidem ie 
w śród m ałp, zak ład a  schroniska d la  steranych  koni d o ro żk ar­
skich. N iepraw dopodobne zabaw ne przygody połączone są w ą t­
kiem tk liw ej m iłości d la  zw ierząt.

R o b e r t  Gi r a  w e  s: „K laudiusz". P rzełoży ł Stefan
Essm anowski. Str. 456. W ydaw nictw o J . Przew orskiego.

Solidny tom  w ytraw nej prozy historycznej. Przepyszna 
lek tu ra! R adzim y zacząć ery tać . K to zacznie, ten  nie oderw ie

się od książki, nim nie dojdzie do jej o statn iej karty . A  p rze ­
czytaw szy całość, ze zdum ieniem  stw ierdzi, w  jak  czarujący, 
w  jak sw obodny sposób, zdołał w chłonąć po tężny  obszar 
wiedzy o n iesłychanie ważnej fazie h istorycznej w  rozw oju 
naszej cywilizacji. Na tle  czasów  A ugusta, T yberiusza i Kali- 
guLi czytelnik, um iejący z  lek tu ry  swej w łasny czynić uży ­
tek, odtw orzy sobie, dzięki książce angielskiego h istoryka, 
w szystkie e lem enty  niezbędne do prześw ietlen ia  m echaniki 
i kulis w szystkich rządów  dyk tatorsk ich .

A n o n i m o w e m u  p r z e c i w n i k o w i  
w o d p o w i e d z i

Choć k to  przyw dzie je  klasyczne stroje  
D arem ny zachód i praca.
N ic nie pomogą togi lub zbroje.
Znać przebranego pajaca.

A . A sn yk .

W cale obszernym  artyku łem  „zaszczycił" mnie „O rędow ­
nik W ielkopolski" (nr. z dn. 7.XI) w odpow iedzi na artykuł 
mój o ghetto  ław kow ym  w „E poce" (nr. 21). Pismo to zresztą  
dość często zajm uje się moją osobą. To też  w  mej książeczce 
p. t. „Z w alk  z k łam stw em " (1934) jes t naw et osobny rozdział 
zaty tu łow any: „O dpow iedź O rędow nikow i W ielkopolskiem u".

Anonimowy (oczywiście!) au to r zarzuca mi, iż mieszam 
„przyczyny" ze „skutkam i" i nie liczę się z w yrokam i sądo­
wymi, a w ięc z sądam i. Rzecz się ma odw rotn ie: w łaśnie d la ­
tego pogrom y potępiam , bo w ysoko cenię insty tucję  sądów ; 
gdybym był innego zdania m usiałbym  się godzić na pogromy, 
dziesiątkow ania, sam osądy i inne tego rodzaju  zabiegi, cha­
rak teryzu jące  upadek  ku ltu ry  —  zdziczenie...

O ustęp ie  a rtyku łu  mego, stw ierdzającego że w yraz p o- 
g r  o m zapożyczyliśm y z Rosji, że zatem  w łasnego w yrazu 
nie mieliśmy na rzecz, k tó re j u nas w łaściw ie nie było i k tó ra  
honoru nam przynosić by nie mogła, oraz stw ierdzającego d a ­
lej, że dziś doczekaliśm y się w łasnych pogrom ów  (Brześć, 
C zęstochow a) —  otóż o tym  ustęp ie  anonim owy (oczywiście!) 
au to r pisze, że są to słow a p e łn e  nienaw iści i jadu do w ła ­
snego narodu..."

Z tego pow odu pozw olę sobie zauw ażyć, że dla mnie 
N a r ó d  p o l s k i  nie zaistn iał dopiero  wówczas, gdy za is t­
niała antysem icka endecja, a i dziś N a r ó d  p o l s k i  dla 
mnie to nie an tysem icka endecja. A le i do niej, t.j. owej ende­
cji, w  artyku le  moim nie stosow ałem  żadnych słów  „pełnych 
nienaw iści i jadu": a rtyku ł daw ał ty lko w yraz boleści i ża ­
lowi, że się coś podobnego na ciele R zeczypospolitej Polskiej 
usadowiło...

Nie jestem  antysem itą. Sprzeciw ia się to  bow iem  memu 
m oralnem u poczuciu, zdobytem u p rzede  w szystkim  na dzie­
łach najlepszych naszych synów  ojczyzny —  tw órców  naszej 
kuiltury. D ałem  też  tego dow ód w moim artyku le , cytu jąc 
z K raszew skiego, a co anonim owy (oczywiście!) au to r sk rzę t­
nie pom inął, k łóci się to  bow iem  z tendenc ją  jego artykułu . 
Ale, nie będąc  antysem itą, mam dla nich zrozum ienie, jak  
i d la  innych zbałam uconych i zdem agogizow anych ludzi. 
W szakże trudno  mi zrozum ieć autysem ityzm  e n d e c k i ,  ten  
w łaśnie, k tó rego  ponad w yraz b ru ta lne  przejaw y obserw uje­
my w P olsce od la t kilku. „Nigdy uczeń nad  m istrza" —  po­
w iada przysłow ie —  to też  antysem ityzm  h itlerow ski stoi 
o n iebo w yżej od antysem ityzm u endeckiego. A ntysem ityzm  
hitlerow ski jest przynajm niej... „oraw orządny"... no, i... szcze­
ry: n ie  pow ołuje się na chrześcijamizim; przeciwnie chrzęścija- 
nizm zw alcza; zw alsza m oralność C hrystusow ą, m oralność iw .
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P aw ła — jako m oralność w łaśni« w yszłą  z  łona żydowsfkie- 
go — pro roków  S taro testam entow ych ...

Z pow odu zaś ty tu łu  mego arty k u łu : „D okąd idziem y?" 
anonim owy au to r tak  pisze: „Nie ulega żadnej w ątpliw ości, 
i i  kroczym y do takiej Polaki, gdziie nie będą możliiwe w ystą­
pienia w  rodzaju  prof. U łaszyna". N ajzupełniej się godzę 
w tym  punkcie z anonim owym  (oczywiściel) autorem . Od p a ­
ru  lait żywię ten  sam  pogląd. Grillpaircer już pow iedział był: 
„Von Bumamlitât, durch  N atioinalitât, zur B estia lita t...“ . W kro­
czyliśmy już w  ten  o sta tn i okres. Zm iana kolejna pew nych 
okresów  kulturalnych, epok upadku  ku ltu ralnego  i m oralnego 
oraiz ich w znoszenia się —  znane są  h istorykom  ku ltu ry .

I n t e r  a r m a  s i l e n t  m u s a e  — m ilczą M uzy w cza- 
się w ojny. Aile dziś w ojny  u  nas niema, a, M uzy m ilczą.,. Z t e ­
go w niosek, że jeśli i czasu pokoju M uzy m ilczą —  to pokój 
ten  charak teryzu je  upadek  ku ltu ra lny  i dew astacja  m oralna— 
cechy charak teryzu jące  epoki wojen. M nie obchodzi tu  p rze­
de w szystkim  M uza moja: Klio — muza historii, nauki.

Fundusz K ultury i N auki spad ł od kilku la t z  5 m ilio­
nów do niecałego jednego. N akłady  książek  naukow ych spa­
dły do granic, o k tó rych  lepiej nie mówić. „S lavia O cciden- 
talis" bije się w  500 egzem plarzach i poza egzem plarzam i g ra ­
tisow ym i (członkowskimi) oraiz wymiennymi... Leży przew aż­
nie ,na sk ładzie“ (sprzedaje się ok. 50 egzem plarzy rocznika). 
„Pism O jców  K ościoła" abonuje w Polsce, nielicząc ducho­
w ieństw a (to z urzędu!), dw adzieścia k ilka osób, a w tej licz­
bie ta k i „bezbożnik" i  ,, żydokomuna sta ' ' jak  ja... „Rocznik S la ­
w istyczny“ „Revue Slaivistîque") od roku  1908 dto 1915 w ycho­

dził corocznie czyli w ciągu 7 la t w yszło 7 roczników , n a to ­
m iast od roku  ukończenia wojny 1918 do roku  1937 t. j. przez 
przeciąg 19 la t is tn ien ia  Odradizonej Po lsk i pnzy czterech pań ­
stwowych U niw ersytetach —  w yszło zaledw ie 4 tom y, czyli je­
den  tom  przypada na 5 la tl

P rzed  w ojną w  8-ym  dziesiątku ilat ubiegłego wieku, kiedy 
właściwie k le roendec ji jeszcze n ie  było, S łow nik G eograficz­
ny, w ydaw any przez F . Suilimiensikiego i B. Chlebowskiego, 
m iał 2.000 p renum erato rów  —  obecnie zaś w ydaw any pod re- 
daikcją pnof. St. A rno lda  Słow nik G eograficzny, w ięc w w ol­
nej Polsce, k iedy  k leroendecja , sk łada jąca  się p rzew ażnie 
z  it. zw. in teligencji (wagi. półinitieligencji), a p rzede  w szystkim  
z luidizli m ateria ln ie  zabezpiiozonych — m a tylko... 300 p re ­
num eratorów ...

I k to  w obec tych  fak tów  zaprzeczy, że spad ła  dziś ilość 
odbiorców  pow ażniejszych produk tów  wyższego życia k u ltu ­
ralnego? K to dziś zaprzeczy, że „O rędow niki W ielkopolskie" 
„kroczą do takiej Polski, gdzie nie b ęd ą  możliwe w ystąpienia  
w rodzaju  prof. U łaszyna"?.,.

Taik — oo do tego  n ie  mam żadnej w ątpliw ości. C ałe 
szczęście, że jeśli n ie  w  Polsce, to  gdzieindziej, przechow a­
ją się te  szczytne ideały  najlepszych synów  ludzkości, k tó re  
Umożliwiały każdem u narodow i s tw arzać  chlubne k a rty  swych 
dziejów, Z resztą, wienzę n iezłom nie w przetrw an ie  tych 
ideałów  i w naszej Polsce, bo w ierzę w  idh mezmiszozalność, 
w ich  nliepożytą s iłę  tw órczą i zapładm iającą, m ocą swych w e­
w nętrznych w alorów , a nie napędzaną przy pom ocy k a s te ­
tów, łom ów  i żyletow anych pałek...

H E N R Y K  U Ł A SZ Y N .

Æ . n  u  j  <f  e a

O PO W IEŚĆ  Z  D N A  N IE D O LI C H ŁO P SK IEJ.

N astały  chłodne, dżdżyste  dni, ciągną­
ce za  sobą początk i zimy.

B rudne chm ury w lokły się ociężale po 
niebie, ta r ły  podbrzuszem  po  ogołoconej 
riemi, pe łnej zgniłych ściernisk, ugorów 
świeżo zoranych, rozm okłych, grząskich, 
gdzie niegdzie najeżonych resztkam i 
zgniłych badyli luib kępkam i nagiej k rze . 
winy. Ziemi pokratow anej spokojną fa r­
bą miedz, obszytych po bokach w ijący­
mi się m ętnym i zygzakam i strum yków , 
w rzynających się w ytrw ale  w gliniaste 
podłoże. Pędziły  w artk ie  steczk i z za ­
w rotną szybkością, p luskały  do w tóru 
ukośnym  smugom deszczu, siekącym  bez­
litośnie w obum ierającą, szarą szatę 
wycieńczonej gleby.

Niby to  ranek , lecz tak  podobny do 
zm roku w te j siępawicy, że poznać by 
można było porę dnia, chyba po kulaw ym  
Fi anku, okrytym  workiem , k tó ry  gnał 
dobytek na pastw isko. W  tak ą  ciapraw i- 
cę w ypędzono Z najdę paść. Chciano w i­
docznie zaoszczędzić paszy na zimę. F ra ­
nek m usiał sobie w ysługiwać ciepły kąt 
na zim ę w  s ta jn i i łyżkę ochłapów. D o­
b ie  i to .

Jeszcze połow y drogi n ie  uszedł, a  ju i 
przem ókł do  n itk i, zziąbł, aż nim trzę ­
sło. Co chwilę p o tyka ł *ię na  rozm okłej

glinie, miusiał więc dobrze uważać, aby 
nie upaść w kałużę . Szedł za krow ą, 
wolno i cicho jak zw ykle, pokaszliw ał 
sucho, p rzys taw ał chwilami, jakby n a ­
b ie ra ł oddechu,

D eszcz n ie  ustaw ał ani na  chwilę. Znę­
cał się n ad  chłopcem  niem iłosiernie. F ra ­
nek w olałby napew no przy tu lić  się do 
swego w yrka, czy  też  k rzą tać  się po z a ­
grodzie, a le cóż, służba, na zimę gotowi 
wypędzić, i idź tu  gdzie w łąk i psi czas. 
Z biedą dow lókł się do pastw iska. Krowę 
puścił sam opas, a sam usiad ł na kikucie 
pod sosną, z w orka robiąc nakrycie  nad 
głową, co z resz tą  niew iele pom agało, bo 
wnet poczęło p rzez  niego cieknąć jak 
przez sito. Skulił się, głowę w cisnął w 
ram iona, d łonie w łożył do rękaw ów  i tak  
siedział, o trząsając się z zim na i wody. 
P a trza ł ku  dolinie, n a  pędzące nad nią 
cwały chm ur, k tó re  zdaw ały  się odpo­
czywać na w ierzchołkach świerków, lub 
chwilam i, po łykające w ołow ianych gar­
dzielach ciemne sy lw ety  gór, aż po rzekę 
w dolin ie top iły  w sobie świat.

—  Ci to  leje... — dziw ił się raz po raz, 
chociaż m u to  dziew nym  nie było. Ot 
tak, m ów ił do siebie, żeby mu się nie 
cniło. K row a leniw ie w yb iera ła  resztk i 
traw , n iechętnie, jakby przez w zględ na

pastucha. Spoglądało  bydle na niego, 
na wieś, na deszcz. F ran ek  pozieleniał, 
naw et mu się ruszać nie chciało, nie 
czuł już zimna, tak  zdrętw iał.

C hłód chw ytał co raz  w iększy. Od B a­
biej zanosiło  się na kurzaw icę. F ranek  
radby  już wrócić, lecz nie mógł w cześ­
niej tego uczynić, dopóki we wsi nie zo­
baczy dymów n a  kom inach. W patryw ał 
się w chmury. N iestety , n ik t jeszcze nie 
palił.

•— Trza jesce cekać! A  łu  kurzaw ica 
idzie.,. Bosuk pnzecie... a i  G rzezula do 
cna zziymbła... kaby  sie ji ta  kciało 
ziryć... —  m onologował zaciskając na so­
bie s ta ry  kaba t z O przędka. K row a zw ie­
siła łeb ku  ziemi, sta ła  nieruchom o, cze­
ka jąc  cierpliw ie.

— Cisiu, neee... — w yciągnął rękę  ku 
krow ie, a le  ta  ino  ry k n ę ła  n iezadow olo­
na.

Zaczął padać  śnieg. M okry, rozlazły, 
pom ieszany z deszczem. Zrobiła się istna 
chlapawica, n ie  do w ytrzym ania. F ranek  
pow stał, staną ł pod workiem , p a trza ł ku 
wsi w ytężonym  wzrokiem , trz ą s ł się jak 
w febrze. Brzezuila porykiw ała, bo jej też  
było zimno, zb liżyła się do Franlka, p o ­
częła go poszturchiw ać rogiem , dom aga­
jąc się pow rotu. Widząc^ że chłopiec nie
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ma la m ia m  wracać, skierow ała się w 
stronę wsi, nic bacząc n a  p ro te s ty  ch ło­
pca, W yłam ała się spod  jego w ładzy, 
F ranek  krzyczał, lecz bydlę zdaw ało  się 
nie słyszeć. G nało k u  chatom , podn ió sł­
szy ogon do góry. R ad nie rad , jak  mógł 
najszybciej, i o ile  m u na  to  kalectw o 
pozw alało, pobiegł za krow ą.

Ledwo się  p rzed  cha tą  pokazał, p rzy ­
w itała go z  progu O przędzina:

—  Ty dziadu krotny! J e  coz sie tak  
wlecez jak g lista!?  Żebyś juz ra z  skapoł 
niećpoku!!

N ie spodziew ał się innego przyw itania. 
T ak już zaw sze było,

— Coz sie drzes w eredo! n ie  w idzis ze  
ca ły  siwy!? —  stan ą ł w  obronie F ranka 
O przędek.

— Mos drugiego! A dukat!... K iej ci 
byku nie dom zryć, to  sie nie bedzies 
siepoł! — odgrażała O przędzina mężowi.

F ranek  poszedł d o  sta jn i. T u było cie­
pło. Oj ciepło!

— Ze ty z  ludziska n i m ajem  za k rz ty  
litoście —  rozm yślał, — Pew nie, cuby 
sie ta  tro p ili minom, k ie  m ajom  te lo  le- 
w entorza n a  łebie. M ajom doś sw oje b i­
dy. Cu tam  jo...

C hłód aż rzucał nim, dzw onił zębami, 
kaszlał, króciutko, chrapliw ie, jakby mu 
się w p łucach  co rw ało  i darło  we w nę­
trzu. P ragnął w ypić coś ciepłego d la  z a ­
grzania. K waśnicy najchę tn ie j. Takiej 
w rzącej, żeby aż po zębach parzyło.

Zdrow ej nogi nie czuł wcale, ta k  zzię­
bła. K ikut zaw sze był jednako  nieczuły. 
Może naw et lepiej, że p rzy roda  tym 
ułom kiem  go obdarzy ła , o  ty le  mniej 
marzł. U siadł na  krow im  żłobie, podsu­
w ając zdrow ą stopę  i łydkę pod pysk 
zw ierzęciu. Rozum ne bydle lizało  zsin ia . 
ły  piszczel opięty  w  skórę. P o  długiej 
chwili poczuł m iłe ciepło posuw ające się 
coraz wyżej. O parł się w ygodnie plecy- 
ma o jaśla  i zam yślił się. Nie spostrzegł 
Oprzędziny, k tó ra  w eszła do sta jn i,

— Franek!.., k aś  jes gynglokul? — 
krzyknęła  ode drzwi. Z obaczyła go na 
żłobie. Aż n ią  rzuciło  ze złości. Od rana 
chodziła z ła  jak giez, nie m iała na kim  
żółci wylać. T eraz  się jej n ad arzy ła  oka­
zja. —  Ty bąku jedyn saframuckiM Jo  
cie bede  sukała, a ty  sie bedzies haw... 
Mozę ci jesce żarc ie  przynieś.,. — obró­
ciła się za siebie. Nie m yśląc wiele, p o r­
w ała  z ziem i sto łek  do dojenia krów , i 
rzuciła  nim wo F ranka . — N eści niezgu­
ło!!

Chłopiec trafiony  w głowę, zesunął się 
krow ie pod nogi. N aw et n ie  k rzyknął, 
ściana.

— Rety... zabiłak  go... — szepnęła 
przestraszona, chw ytając się za głowę,

G dy p ierw szy strach  m inął, podbiegła 
do chłopca i kopnęła go. W idząc, że ani 
nie drgnął, chlusnęła na  niego ca łą  p u t­
nię wody. F ranek  drgnął, za  chw ilkę 
otw orzył oczy.

— Tw ardy łeb mo ta  kuśtyka z a tra ­
cono.., — pom yślała zadow olona. Zaczę­
ła wrzeszczeć na niego: —  Rus sie dzia­
du! Nie wydziwioj kum edyji, bo jak  cie 
jesce roz  ciepne, to  naprow de zdechnies...

Dzięki tw ardym  kościom  F ranka, n ie­
raz om inęła ją p rzykrość. T eraz  spoj­
rza ła  na niego z pew nego rodzaju  
w dzięcznością, niecodziennym  głosem  
odezw ała się:

— Idź,., mos p rzed  chałpom  żarcie...
P oszło  za n ią  sm utne, łzaw e spo jrze­

nie. A ż do iziby poszło, do ciepłej miski.
P ow sta ł trzym ając się rękam i żłoba. 

Pom acał się po głowie, w której szum ia­
ło niczym  w e m łynie, a  w uszach dzw o­
niło. N ie mógł należycie m yśli pozbierać. 
Nie w iedział, za co tym  stołkiem  dostał. 
Bezwiednie w yszedł p rzed  s ta jn ię  i sk ie­
row ał się k u  chacie. N a progu czekała  
na niego m iska żu ru  z  ziem niakam i. T ro ­
chę popróbow ał, po  tym  w yrzucił do 
ogródka. Nie sm akow ały mu te  obśli- 
zgłe ziem niaki. T w arde, n ak ry te  po- 
zm arszczałym  kożuchem  kw aśnej papki.

— N iek kury  zdziubio...
N apił się w ody z  konewki. P ił dużo, 

bo mimo ch łodu  pragnienie m iał w ielkie.
C ałe popołudnie siedział na boisku. 

O bierał burak i z  naci i gliny. Oczyszczo­
ne sk ład a ł na kupy, a  potem  zanosił po- 
trosze  do piwnicy. Ju ż  mu i zimno nie 
było, bo go gorączka chw yciła. Z apijał 
ten  gorąc w odą. Zm oknięte ubranie z a ­
częło parow ać, cuchnąć, ale F ranek  nie 
dbał o to , i nie czuł żadnych dolegliw o­
ści. Tylko jeszcze w  głowie czasem hu ­
czało.

N a dw orze w ciąż chlapało , jakby się 
uw zięło na wieś. A  i n a  to się kaleka nie 
skarżył, bo siedział w  stodole. Inni m o­
że w tak i czas po świecie w ędru ją . G o­
rzej m ają  od niego.

W ieczorem  poczuł, że jest mu zimno, 
i gorąc b ił na ciało, Poszedł do chaty.

G ospodarzów  n ie  było, w idocznie po ­
szli do sąsiadów , jak xw ykle wieczorem. 
H anka siedziała na zydlu  z kolanam i pod 
brodą, ziew ała, aż jej łzy z oczu ciekły.

— Łoskrob zim iokil — w arknęła  do 
niego, niczym pies.

F ranek  u siad ł posłusznie na ław ce pod 
drzw iam i i skrobał ziem niaki. C iepło po­
częło go rozm arzać. Było mu m ilo. Po­
czuł się przez mom ent jak  u ludzi. Oczy 
zachodziły  powoli senną pow łoką, pow ie, 
ki opadały , palce n ie  biegały tak  szybko 
po ziem niaku, w  końcu opuścił głowę na 
p iersi. Zdrzem nął się. M oże naw et śnił o 
czym...

—  Franek!... ta k  to  skrobiesl!... — 
krzyknęła  H anka, o tu la jąc  się grubą chu­
stą , przeb ierając przy  tym  palcam i w 
głowie.

C hłopca m om entalnie sen odleciał. 
O śm ielił się zwrócić uwagę Hance:

— M ażeby do4 było ty k  zimioków...

—  Skrob! cu cie łobchodzi! Za darm o 
bedzies za r?

O bracał więc dalej ziem niaki w p a l­
cach, zestrugiw ał z nich  cien iu tką jak 
bibułkę skórecizkę, a ziem niaki pozbyte 
łupiny w rzucał do szaflika. Ciepło było 
w izibie. Pokaszliw ał chwilami, co wiele* 
gniew ało H ankę.

—  Cóż tak  kaśies zdechlaku  jakisikj 
jo tego nie bede słuchać! — rzek ła  do 
niego przez zęby. W ięc dusił w sobie k a ­
szel, k rzypał, ale n ie  mógł się opanow ać. 
W yszedł przed chatę, u siad ł n a  progu i 
kaszlał, aż sobie m arynarkę popluł. W 
szczytach p łuc poczuł k łucie. N ie d z i­
wił się. To ty lko  czasem  go tak  k łu łe , 
gdy zm arzł.

— Franek , podź haw!! — usłyszał * 
iziby głos Hanki.

W rócił. O trząsa ł się ra z  po raz, jakby 
z jakiego ciężaru.

—  Siedź w chałpie, jo zaroz  przyde!
Poszła. G dy kroki ucichły, zbliżył się

do pieca. D orzucił na  ogień drewienko, 
obejrzał się czy k to  nie w idzi. Zgrabcia- 
łe  d łon ie  rozcierał nad  płom ieniem. P o ­
czuł ciepło aż w  duszy, bo mu oczy p o ­
jaśn iały  weselem. M oże to  ciepło  nigdy 
nie było tak ie  dobre jak to  dzisiejsze, 
kradzione... Zdiął kabat, aby koszulę 
w ysuszyć. U siadł na polanach, plecam i 
do drzw iczek i grzał się. D obrze mu b y ­
ło przy piecu. iNikt go nie odpędzał, 
płom ienie łasko ta ły  przyjem nie. Mógł 
nabrać ciep ła  na całą  noc. K oszula z a ­
częła parow ać, co go naw et hum orn:e 
usposobiło.

—  Sie jucha kurzy śnie,., ci zmocona 
była! —  szepnął. — K ieby sie ino k ap ­
kę cego ciepłego d a li napić... He!... K ie­
by kw aśnica była...

W  sieni posłyszał chrobotanie. O dsko­
czył od pieca n a  ławkę. Ledwo w ziął '¿a 
nóż i ziem niak, drzw i się o tw arły  i w e­
szła O przędzina. Zam yślona była.

— K a H anka? — zapy ta ła .
— Nie wiym... k asik  posła...
— Nie wiym, nie wiym! Cu ty  w iys? 

Ś ternoście roków  ci idzie, a tak iś niezigu- 
ła. E, cu tu  godać, kalika przecie — m ó­
w iła do siebie. W  głosie, zw ykle opry­
skliwym, w yczuł F ranek  odrobinę litości, 
co go wielce zdziw iło, aż śmielej na  nią 
spo jrzał.

— Niekby jesce roz p ras ła  stołkiym  
bez łeb, kieby ino zawse tak  godała — 
pom yślał z w dzięcznością.

O przędzina zaczęła się k rzą tać  koło 
wieczerzy. F ranek  siedział cichutko, że­
by go przypadkiem  nie w ypędziła na po­
le z  jaką robotą. Odzież trochę obeschła, 
a le  ty lko z  w ierzchu. K oszula by ła  jesz­
cze w ilgotna pod pacham i i w spodniach, 
k tó re  u dołu  były  całkiem  m okre, p rzy ­
lepione do kolan i łydek.

Zapach k lusek unosił się po izbie, 
skw arki skw ierczały  na miseczce, aż się 
Frankow i odbijać zaczęło ziem niakam i z
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obiadu, oczy żarzy ły  jak węgle na  tak ie  
m iłe dźwięki, W nętrzności poczęły aię 
prężyć, skręcać, jakby chcia ły  wyrwać 
się n a  wolność. Ino p asa  zacisnął na 
spodniach. Zdaw ało mu się, że jakieś 
zębska go ściskają. R adby na kiszkach 
porobić w ęzełki, a le cóż poradzi na głód.

—  Kieby ino dali spróbować. —  pom y­
ślał, jak  o czymś, co mogło istnieć tyLko 
w zakresie  jego marzeń.

O przędzina ocedziła kluski, po la ła  tłu ­
szczem, posypała po w ierzchu skw arka­
mi i odstaw iła na stół, żeby cośkolwiek 
ostygły. M icha dym iła podniecająco, aż 
chłopak zaw rotów  głowy dosta ł. K urczył 
się ino nieborak, a  cichutko w zdychał.

Z pow ały kapały  k ro p le  pary , jak 
groch, jak łzy....

W rócił O przędek, potem  przyszła H an­
ka. Z asied li do s to łu  z łyżkam i w rę ­
kach. Żadne słowa nie rzekło. U w ijali 
się, jedno rad e  by drugie prześcignąć, 
żeby ino jak  najw ięcej zjeść. T ak zaw ­
sze spożywali...

— Zeby choć tego nojjałow skiego ło- 
staw ili, k ieby ino ciepłego —  w iercił 
św ider po F rankow ych k iszkach i m óz­
gu zachęcającym  m laskaniem .

Z jedli. N ie zostaw ili nic. A ni k rz ty  nie 
zostawili. A ni polizać miski...

H anka zaczęła  się przeciągać sennie, 
drapać, ziewać, dając do poznania, że r a ­
da by pójść spać.

—  Idź H anuś spać, F ranek  pom yje no- 
cynie —  rzek ła  do niej m atka.

— Frankow i to n ie  dos jeś? —  zapy ­
ta ł O przędek.

—  Ło rety! dyć do  cnak  zabocyła. Je  
cóz mu teroz dom... cheba zim nioków łod 
łobiadu, ino tro sk ę  zim ne, a w piecu w y­
gasło. E, zijys takie, przecie lo ciebie nia 
bede polić. Ne, i  tageś nie zarob ił dzi- 
siok na jedzynie! —  rzuciła  mu na ła\v- 
kę m iskę z ziem niakam i. — Pogniydź ;>e! 
W netki to  żarcie  skuńcy sie...

F ranek  spo jrza ł na  miskę. Pow olutku 
zaczął jeść południejsze ziem niaki. J a d ł 
ty lko poto, aby uniknąć aw antury . Po* 
prostu  w pychał w  p rzełyk  ziem niaki. Po 
tym zabra ł się do m ycia statków . P rze ł­
knął ślinę raz i drugi, a potem  łzy po­
łykał. P op ija ł jako polew kę do z jedzo ­
nych ziem niaków. G łodny  był i chory. 
Nie śm iał się upom nieć o swoje. Ju ż  od 
daw na do tego przyw ykł. P rzecież był 
kaleką, wysłużkiem...

— T rza mu było  dać te  zooiyrki k ap ­
kę... ino te  cholery jak sie do nie wziyny, 
tok  zobocyły... E l nie zdechnie do  iu- 
tra l —  rozm yślała O przędzina, potem  
m achnęła ręką, jakby się chciała opędzić 
od gza lub muchy.

F ranek  pom yw szy naczynia, poszedł 
spać. Po ciemiku doszedł do w yrka, i we 
w szystkim  położył się pod derkę. Nawet 
pacierza n ie  zmówił. C hłód od  mokrych 
spodni począł go oziębiać, trz ą s ł nim, 
jakby 6ię co na  niego uw zięło. D reszcze

niczym m rów ki zziębniętym i nóżkam i za­
częły się przechadzać od k arku  po p ię ­
ty. W  żaden sposób nie mógł zasnąć i 
roagrzać sdę.

W ieś już spała  na dobre. N aw et psy 
nie u jad a ły  w ta k ą  pluchę, a w ia tr gwi­
zdał, p lu ł deszczem i śniegiem bez lito ­
ści. Po sta jn i odpraw iały  szczury  w eseli­
ska, aż się kury  w kącie  pobudziły, cza­
sem i B rzezula ryknęła , bo m usiały po 
niej spacerować. Ju ż  trzeci róg w e wsi 
grzm iał, a k a leka  jeszcze nie spał.

D ługo się m ęczył, nim  poczuł p rzy ­
pływ  c iep ła , i w ielkie pragnienie. Język  
przysechł do podniebienia, tak i ostry, n i­
czym Brzeziuli. W  żo łądku  ściskało, d ra ­
pało...

W sta ł. Poom acku doszed ł d o  k ą ta , 
gdzie sta ła  pu tn ia  z w odą. U klęknął, na­
chylił nacizynie k u  sobie i począł pić 
chciwie, jak w  jaki upał. Ż łopał wodę, 
jakby chciał zatop ić  pragnienie i głód. 
Poczuł m iły ohłód w kiszkach, a le głodny 
był da le j i dreszcze napadały , ino  zęba­
mi dzwonił.

— Mozę usne — szepnął i w rócił na 
łóżko. Zaczęły się pow tórne m ęczarnie. 
Przew racanie po w yrku w śród dreszczy. 
Na dobitek pch ły  go obsiadły. O kropnie 
się męczył biedaczysko. Podniósł się na 
posłaniu, z laz ł na k lep isko  i m acając w 
koło siebie, doszedł do żerdzi, k tó rą  za­
grodzona by ła  krow a. Zbliżył się ku niej. 
Bydlę też n ie  spało , w ybierało  czystą sło ­
mę spod siebie i ta r ło  w  zębach.

—  Bnzezula dos mi m leka? —  zapy ta ł 
półgłosem . U kląkł obok zw ierzęcia, p o ­
szukał rę k ą  w ym ienia, zgarnął z dojka 
gnój, położył się p rzy  ty lnych nogach 
krow y, p rzyw arł spragnione, zim ne usta 
do ciepłego w orka, i ssał. Ssał, jak 
m łode bydlątko, c iepłe m leko. Ssał 
szybko, łapczyw ie, w  obaw ie, że za 
chw ilę O przędzina odciągnie go od te ­
go odżyw czego napoju.

B rzezula naw et nogę do  góry  uniosła, 
aby mai wygodniej było. K rztusił się, ale 
ssał...

G dy  ijuż m iał dosyć, o ta r ł rękawem 
w ilgotne usta, i rzek ł d o  krow y, klepiąc 
ją  po brzuchu:

— D obro B rzezula, dobro... tyś tnoze 
nie bydle...

W rócił na łóżko syty , z  ciepłem  w ser. 
cu. To tw ard e  w yrko, zrobiło  się p rzy ­
tulne, miękkie, derka s ta ła  się puchową 
pierzyną, pow ietrze nie cuchnęło w yzie­
wami i potem  zw ierzęcym . Zdaw ało mu 
się, że zasypia. N ie tak  jak codzień i nie 
czuje się sam. Ma w rażenie, że k to ś  jest 
w sta jn i i p a trzy  na  niego.

W  sta jn i pojaśniało . Tak, zrobiło się 
widno, jak nad  ranem . —  M ozę juz dn ie­
je —  plącze się w m yślach Frankow ym i. 
Nie! bo św iatło  zalewa c a łą  sta jn ię , a r.ie 
jak zw ykle k ład ło  się k ra tą  na gnoju 
obok Brzeziuli, i ta k ie  inne od tam tego. 
Takie św iatło  w idział w czasie nocnych

ćwiazień w ojskow ych we wsi, gdy rak iety  
w ystrzelano, ty lko  że to  nie razi i nie 
om ata lękiem. Je s t ko jące  i pełne cie­
pła. P a trzy  n a  ścianę p rzy  w yrku, a ta 
odsunęła się o parę  m etrów  od niego. 
D oskonale pam ięta, że przed chw ilą była 
tuż. M aca ręką po ścianie i czu je  tw arde 
dyle, a  w idzi je  w  pew nej odległości od 
siebie. Nie um iał sobie tego wytłum aczyć.

—  I je cóz to ?  —  p y ta  sam  siebie.
Ze ściany, jak  z m gły w yłania się sku­

lona postać w łachm anach i idzie ku  n ie­
mal. Jak aś  stara , pom arszczona żebracz- 
ka . Uśm iecha się do niego i p a trzy  ser­
decznym i oczyma. K apraw e oczy to  by­
ły, a le jakieś dziwnie dobre. Ten w zrok 
znany jest Frankow i. Chce sobie p rzy­
pom nieć gdzie go spo tkał, lecz nie mo­
że w żaden  sposób odszukać go w myśli. 
Bardzo dawno to  m usiało być.

Żebraozka schyla się, w k łada  rękę do 
w orka, potem  w yjm uje z  niego kaw ałek  
bułki. B iałej św iątecznej bułki. Tak, buk- 
ty ! T akiej sam ej, jak m u w lecie pan ien­
ka od letników  dała . Pew nie też taka 
sm aczna. P rzez  p a rę  dn i ją  kosztował. 
Je j sm ak m iał do tąd  w ustach.

W yciąga rękę po nią, po  tę  w yżebra­
n ą  gdzieś bułkę... C hw yta palcam i, z a ­
ciska, zigniata, bierze szybko d o  ust, n a ­
ciska łakom ie zębami...

N agle w sta jn i pociem niało. F ranek  aż 
syknął z  bólu. U gryzł się w palec...

Szarpnęło  duszą chłopca. Serce p rz e ­
sta ło  łom otać na  moment... G łow a pocię- 
żała , poczęło w  niej tańczyć, goreje, w py­
cha się do zagłów ka. Pod derką robi się 
parno, duszno i lepko od potu. K ąpał 
się we w łasnym  pocie...

Z ostała  ciemność, odó r bydlęcy. Szloch 
w strząsa chłopcem . Łzy p łyną  po  licach, 
kap ią  na  derkę...

—  Mamo... kaź je?  — p y ta  F ranek  te j 
ciszy. Leciz noc, naw et echem  n ie  o d e ­
zw ała się. Zam arło pytan ie , w derce  zo­
stało . W tu la ł się w  nią, w tę  s ta rą  po­
ła tan ą  przyjació łkę, trzym ającą  się w 
całości chyba przez te  łzy, sieroce... 
Znajdy....

M IE C Z Y S Ł A W  M IRE K

Od w ydaw nic tw a
P r o s i m y  
o nadesłanie 
p r z e d p ł a t y  

na
rok 1938.

Do numeru niniejszego dołą­
czam y blankiet P. K. O.
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W y d a r z ę
W ILHELM  TELL 

PR ZEC IW  TOTA LIZM OW I
W  Szw ajcarii odbył się niedaw no p le ­

biscyt n ad  zgłoszonym  przez faszystów  
pro jek tem  rozw iązania lóż masońskich. 
G łosow anie ludow e przyniosło  druzgo­
cącą  kloakę szw ajcarskim  hiiitler owcom: 
514.539 głosów paidło przeciw  totalisity- 
cznej p ropozycji — zaledw ie 233.491 za.
Z dw udziestu  dw u kantonów , biorących 
udział w  głosowaniu, jeden łyllk© (F ry ­
burg) w ypow iedział się z a  rozw iązaniem  
łóż. Rzecz znamienna., że najw ięcej g ło ­
sów sk u p iła  dem okracja w kantonach  
graniczących x  hitlerow skim i Niemcami1. 
Wiidoazinie b liskie sąsiedztw o z faszysto­
wskim rajem  nie usposabia sym patycznie 
d la  „narodow ego" ustro ju . A  przecież 
luidność tych  kantonów  jesit w  s tu  pno- 
cenitach niem iecka. Mimo to  n ie  tęskni 
do system u, k tó rym  uszczęśliw iono n a ­
ród niem iecki.

P lebiscyt był w ielką b itw ą m iędzy fa­
szyzmem a  dem okracją. T ak postaw iły 
sprawę obie stiromy. Totadiizatorzy w y­
stąp ili z  znanym i ii *  innych k ra jów  a r ­
gum entam i o zakonspirow anych rządach 
masonerii, o Żydach, m arksistach i t . d. 
W zyw ali n a ró d  do  aanzucenia żydow skie­
go jarzm a m iędzynarodów ek (t. zn. do 
poddania  Szw ajcarii m iędzynarodów ce 
faszystow skiej). Rozw iązanie lóż masoń­
skich m iało  być w stępem  do „przełom u 
narodow ego" —  do  w łączenia S zw ajcara  
w blok państw  to talnych . I w łaśnie ta ­
kie postaw ienie spraw y dało  zw ycięstwo 
dem okracji. D em okratyczny plfakat agi­
tacy jny  p rzedstaw iał faszystę, obala jące­
go pomnik W ilhelm a Telia, sym bol w ol­
ności i  niiepodległ'0'śdii, drogi w szystkim , 
zw łaszcza zaś niem ieckim Szw ajcarom . I 
naród  szw ajcarski zrozum iał, że zw ycię­
stw o faszystów  z a  gnaiża niepodległości 
kraju . W iedziano, że  p lebiscyt był orga­
nizow any i  finansow any przez agentów  
hitlerow skich, że szw ajcarska p a r tia  fa­
szystow ska, t . iw , F ron t N arodow y (!) 
jest ekspozyturą  niem ieckiego „W elt- 
diemstu" m ającego swą siedzibę w T rze ­
ciej Rzeszy, podległego M inisterstw u 
P ropagandy  i dyrygow anego przez G es­
tapo. Nilkt w Szw ajcarii n ie  łudzi się też 
oo do zwiiąaków, jakie is tn ie ją  m iędzy 
dzia ła jącą  w kan tonach  franouskich gru­
pą n iejakiego Oltramaira a  faszystam i 
ŁramcluskiimiL, k tó rych  w ypróbow any p a ­
triotyzm  nie przeszkadza im w k o rzy s ta ­
niu z pomocy hitlerow skiej.

Przeciw  to talistom  a  w obronie w olno­
ści obyw atelskiej w ystąp ił też zw arcie 
o b ó z  k a t o l i c k i  z> e p i s k o ­
p a t  e  m n a  czele. B iskupi szw ajcar­
scy publicznie przeciw staw ili się faszy­
stowskiem u projek tow i —  w im ię ni*

nia i do
ty lko  dem okracji, a le  i  katolicyzm u. Nie- 
podejnzona chyba o sym patie m asońskie, 
ka to licka  „ N o w a  P r a w d a "  do­
nosi o ty m  stanow isku kato lików  szwaj - 
carskich:

„Przyczynę głosow ania teg o  w yjaśnia 
w katolickim  „ C o u r r i e r  de G e ­
n è v e "  rad ca  federalny  E tter, p rze­
w odniczący partii katolickiej w Genewie. 
W szystkie argum enty, pisze on, k tórym i 
posługiw ali się in ic ja to rzy  plebiscytu, 
były te  same, jak ie  używ ane są w  Niem­
czech w  w alce z  katolicyzm em . Ci sami 
ludaie, gdyby zw yciężyli w  plebiscycie, 
gotowi byliby stanąć ju tro  n a  czele  kam ­
panii an ty k a to lick ie j“ .

To —  do w iadom ości naszym  rodzi­
mym, żerującym  n a  katolicyzm ie, to ta li­
zatorom  w szystkich obrządków .

E piskopat szw ajcarski z a ją ł w  stosun­
ku do  totatliizmu stanow isko tak ie  same, 
jak b iskupi ka to liccy  w Niemczech, 
fra incji i Belgii. A  n a ró d  szw ajcarski, 
grom iąc faszyzm, bronił n ie  ty lk o  w ol­
ności obyw atelskiej nielicznej przecież 
grupy inteligencji), należącej do lóż m a­
sońskich. B ronił sw oich sw obód dem o­
kratycznych, bronił niepodległości kraju .
I d latego W ilhelm  T ell zw yciężył h ero l­
dów hitleryzm u.

NIEBYLEJACY OBROŃCY

Wódlz „B iałych K apturów ", gen, Du- 
seigneur, przesłuchiw any przez sędiziego 
śledczego, na  pytanie, jak ie  były cele 
w ykrytego spisku faszystow skiego, od p o ­
w iedział:

„Związek ma za  zadanie  obronę u p ra ­
wnionych in teresów  dem okracji francus­
kiej oraz praw  i swobód, zagw arantow a­
nych każdem u obyw atelow i przez pod­
stawowe zasady  konsty tuc ji repub likań­
skiej"...

D latego w idocznie faszyści francuscy 
przy pomocy swych hitlerow skich p rzy ­
jaciół organizow ali zbro jny  zam ach n* 
rząd, wyłoniony przez konsty tucy jny , w 
swobodnych, uczciwych i dem okratycz­
nych w yborach pow ołany parlam ent. 
P rzed kim  więc chcieli panow ie Dusei- 
gneur, Pozzo di Borgo, T ard ieu  i S -ka 
bronić „interesów  dem okracji"?  P rzed  
kim chcieli bronić swobód obyw atelskich 
i konsty tuc ji republikańsk iej?

Przecież naw et pismo talk n iepodejnza. 
ne o sym patie d la  francuskiego F ron tu  
Ludowego, jak „V ölkischer B eobachter“ , 
stw ierdziło  niedawno, że faszystow skie 
grupy we F ran c ji nie m ają  żadnych 
wpływów w masach, a  popularność ich w 
opinii publicznej rów na się zeru, n a to ­
m iast p rzygn ia ta jąca  w iększość narodu 
stoi zw arcie pod sztandaram i dem okra­
cji W ydaje  się więc, że wodzowie „Bia-

k u me n ł y
łych K apturów " chcieli bronić dem okra­
c ji prized dem okratam i, a  republik i przed 
republikanam i. S traciw szy nadzie ję  d o j­
ścia do w ładzy w dirodze legailnej, kon­
sty tucy jnej, dem okratycznej — postano­
wili zbro jn ie  targnąć  się na  in sty tucja  
dem oknatyozno-republikańskie, na drodze 
gw ałtu pochwycić w ładzę, przy czym n ie  
pogardzili pom ocą z  zagranicy.

I jeżeli te raz , po w ykryciu sp isku  i 
kom prom itacji faszystów  w oczach naro ­
du, ¡jeden z n ich zapew nia, że ty lko  z mi­
łości do republik i i  dem okracji grom a­
dził broń obcego pochodzenia d la  zad a . 
r.ia zdradzieckiego ciosu  w łaśnie repu ­
blice i dem okracji —  to św iadczy to raz 
jeszcze o w ierności narodu  francuskiego 
d la  u s tro ju  dem okratyazno-pai lam entar- 
nego i o jego przyw iązaniu do republiki 
i w olności obyw atelskiej. Bo dlatego pan 
generał musi zasłan iać się obroną dem o­
k rac ji i  swobód republikańskich, dlatego 
musi zapew niać o swej niezłom nej w ier­
ności d la  konsty tucji Trzeciej R epubli­
ki, że o tw arte  przyznanie się do faszy- 
s1 owskich zamysłów, do dyktatorskich , 
au to ry tarnych  i totaListycznych dążeń 
kom prom ituje we F rancji każdego jako 
wroga w olności ' narodu. N ajm niej polfc- 
tyku jący  F rancuz rozum ie doskonale, ż* 
zdobycie w ładzy przez wrogów dem okra­
cji i  parlam entaryzm u oznacza n ieu­
chronne uzależnienie F ranc ji od  zabór* 
czego bloku to ta listycznych  dyk ta tu r, 
oznacza kres francuskiej w olności oby­
w atelskiej i  narodow ej. T oteż gen. Du- 
seigneur w oli kłam ać, niż przyznać się 
do rzeczy w isty oh swych zam iarów . Bo 
tam, gdzie przyw iązanie do wolności i 
praw a w eszło w  krew  obywateli, n aśla ­
dow cy H itle ra  i  M ussoliniego muszą 
ukryw ać swe praw dziw e oblicze i kon- 
spirow ać n ie  ty lko  swą organizację, a le  
p rzede w szystkim  swą i d e o l o g i ę .  
M uszą, chcąc nie chcąc, udaw ać zwo­
lenników  dem okracji, bodaj... k ie row a­
nej.

JA K  POD CARA TEM
Ruch socjalistyczny  w A ustrii po p a ­

m iętnych dniach lutowych 1934 r. by ­
najm niej nie zam arł. Z eszedł ty lko  w 
podziem ia, a formy tego ruchu przypo­
m inają  do złudzen ia  daw niejsze spod 
cara tu . Socjaliści austriaccy  przejęli 
w szystkie m etody w alki z przem ocą, ja ­
k ie  u  nas stosow ano wobec despotii mo­
skiew skiej. O rganizują się w  podzie­
miach. w ydają  lite ra tu rę  nielegalną, tw o­
rzą ta jn e  zw iązki zarów no polityczne do 
w alki o wolność, jak  i zw iązki zaw odo­
we do w alki o  popraw ę bytu  rob o tn i­
ków i pracow ników  um ysłow ych, perio­
dycznie zw ołu ją  ta jn e  kongresy.

Pierw szy z jazd  socjalistyczny  odbył
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się w W iedniu jesienią 1934 r . K ongres 
ten  u sta lił sposoby działan ia  w nowej 
rzeczyw istości i  uohwailił dek larac ję  jiro- 
gramową. N astępny zjaizd odbył się w 
styczniu  1935 r.

T rzeci izijazd, k tó ry  odbył się pnzed 
k ilku  tygodniam i, z a ją ł się ro zp a trze­
niem  sy tuac ji światowej i  w ydał odezwę 
d o  robotników  A ustrii, u trzym aną w d u ­
chu ¡nieubłaganej w alki z  faszyzmem.

W ejście w podziem ia ruchu  so c ja li­
stycznego w Ausitrii w  k ilkadziesią t łat 
po w prow adzeni u pierw szych socjalistów  
do daw nego parlam entu  za  czasów  cesar­
stw a —  stanow i m iarę uw steczniania 
tam tejszego życia. Jednocześnie daje  
w yobrażenie o  rozm iarach upadku  swo­
bód obyw atelskich i o stopniu  nasilenia 
mroków faszystow skich n ad  m odrym  D u­
na, jem.

NAUCZYCIELSTW O D EK LA R U JE 
SW O JĄ  PR A C Ę

W  gm achu Zw iązku Naiuczycielsłwa 
Polskiego w W arszaw ie odbyło  się dn. 
8 grudnia  V III zgrom adzenie okręgu 
w arszaw skiego przy  udziale  około  400 
delegatów , nauczycieli związkowych. Ob­
rady  zjazdu, k tó re  toczy ły  się pod  zn a ­
kiem obecnej sy tu ac ji Z. N, P., cecho­
w ała rzeczowość i  powaga. P rzy ję te  w 
w yniku dyskusiji rezolucje , z  k tó rych  
najw ażniejsze prtzytaczamy poniżej, da ją  
w yobrażenie o  poziom ie obrad, o w yso­
kim stopn iu  sam o w iedzy o ra r  ideow o- 
ści nauczycielstw a dem okratycznego:

„I. A by Szkoła m ogła spełn ić  sw oją 
m isję wychowawczą, m usi posiadać w ła­
ściwe w arunki p racy  i cieszyć się z a u ­
faniem rodziców  oraz  uznanym  przez 
państw o au tory tetem . M isji w ychowaw ­
czej Szkoły przeciw staw iają  się sfery 
reakcyjne, k tó re  w podniesieniu ośw ia­
ty  w śród szerokich mas chłopskich  i r o ­
botniczych w idzą rzekom e maigiriożenie 
swojego «łanu posiadania, G rupy  te  
wszelkimi drogam i dążą sta łe  do pod- 
kopámia powagi i  au to ry te tu  Szkoły, by 
w ten  sposób zniszczyć skuteczność jej 
oddziaływ ania wychowawczego n a  d z ia t­
wę i rodziców. Je ś li się zważy, że Szko­
ła  w ychowuje p rzede w szystkim  w d u ­
chu społeczno - obyw atelskim  i odrabia 
wiekowe zan iedbania  w  dziedzin ie  w y­
chow ania narodow ego i państwowego, 
to obniżanie jej pow agi i  w pływ u prze» 
ciągłe oczernianie  nauczycielstw a jest 
działaniem  n a  szkodę Państw a i  S połe­
czeństwa.

II. W  tych ciężkich  czasach d la  ośw ia­
ty  pow szechnej i  nauczycielstw a V III

Z jazd  Okręgowy w W arszaw ie ośw iad­
cza, że nie ma tak ich  sił i  takich  p rze ­
szkód, k tó re  by mogły nauczycielstw o 
polskie, zgrupow ane w szeregach Z. N. 
P. zaham ować w pnący d la  dobra R ze­
czypospolitej Polskiej. W szelkie za rzu ­
ty, insynuujące nam, że działalność Z. 
N. P. w czasach osta tn ich  jest obojęt­
na a lbo  naw et szkodliw a d la  Państw a 
trak tu jem y  jako  chęć pow strzym ania nas 
w naszej w ielkiej pracy społecznej i  w y­
kopania przepaści m iedzy szkołą  i n au ­
czycielem  a  społeczeństwem .

II I . N auczyciel po lsk i z  ty tu łu  sw o­
jej p racy w najrozm aitszych środow is­
kach, zna  ta k  dobrze rzeczyw istość p o l­
ską  jak  może n ik t inny  i  wie, że  potęga 
R zeczypospolitej Polskiej w spierać sti* 
m usi na ośw ieconych m asach chłopskich 
i robotniczych złączonych w  bratn im  w y­
siłku  ze światem pracow ników  um ysło­
wych. Poniew aż żaden inny  u stró j pań­
stwowy poza usilrojem dem okratycznym  
n ie  jest w s ian ie  i  n ie  chce uczynić z a ­
dość powyższemu w arunkowi, p rze to  na- 
czycielstw o zgrupow ane w  szeregach Z. 
N. P. stało , stioi i  s tać  będzie n a  stano­
wisku, że ustró j w ew nętrzny Polski w i­
nien być ustro jem  sziczenze dem okra ty ­
cznym, ty lk o  bowiem p rzy  tak im  u s tro ­
ju m ożna wcielić w życie zasady  sp ra ­
w iedliwości społecznej. Totalizm  p ań st­
wowy jako  obcy psychice narodu  po l­
skiego uznajem y za  szkodliw y d la  P ań­
stw a i  zabójczy d la  życia społecznego.

IV. V III Z jazd  Okręgowy w W arsza­
wie d ek la ru je  sw oją pracę n a  w szyst­
kich odcinkach życia społecznego, k tó ­
re  zm ierzają do  dźw igania P o lsk i wzwyż 
i d o  wzm ocnienia obronności granic, a 
w szczególności d ek la ru je  sw oją goto­
wość do pracy nad  dokształcaniem  m ło­
dzieży w  w ieku przedpoborow ym “ .

Od wydawnictwa

AB O N E N T Ó W ,  K T Ó R Z Y  

Z A L E G A J Ą  Z O P Ł A T Ą  
P R E N U M E R A T Y  Z A  

K W A R T A Ł  BIEŻĄCY,  

P R O S IM Y  O UREGULO­

W A N I E  NALEŻNOŚCI.
.

K S IĄ ŻK I NADESŁANE
Leon K ruczkow ski: D laczego jestem

soc ja lis tą?  W arszaw a 1938. N akładem  
Z arządu G łów nego T-wa U niw ersytetu 
Robotniczego, Czerwonego K rzyża 20. 
Stefan Kaden: Sam otne Wiersze. Kraków 
1937. D ruk W. L. A nczyca i Spółki.

Je rzy  ly c k i :  P ropaganda polityczni»
w Polsce w  św ietle postu latów  chwili. 
W arszaw a 1937. B iblioteka P o lska  — 
sk ład  główny.

Janina  B rzostow ska: K obieta zdoby­
wa świat. Powieść. W arszaw a 1938. N a­
k ładem  K sięgarni F . Hoesicka.

Jan  Karol W ende: Drogi Człowiecze. 
Powieść. W arszaw a 1938. N akładem  
K sięgam i F . Hoesicka.

S t. R. D obrowolski: Janosik  x  Tarcho* 
wej. Poem at. W arszaw a 1937. F. H oe­
sick.

W ito ld  M ościejew icz: Średniowiecze
miłości. Poezje. W arszaw a 1938. —  F. 
H oesick

Irena S lom ińska: Chwile. Poezje, W ar- 
szaw a 1938. —  F. Hoesick.
M ieczysław  Braun: P oezje  P racy. W ar­
szaw a 1938. —  F, Hoesick.

S tanisław  C zernik: G orycz. Powieść.
W arszaw a 1938. —  F. Hoesick.

J ó ze f P iłsudski: P ism a Zbiorowe. Tom 
IX. W ydanie prac dotychczas drukiem  
Ogłoszonych. W arszaw a 1937. In s ty tu t 
Józefa  P iłsudskiego pośw ięcony b ada­
niom najnow szej h is to rii Polski.

Ste fan  M alinow ski: Co każdy  Polak
o (hitleryzmie w iedzieć powinien. War« 
szaw a 1938. —  F. Hoesick.

Hugh Lofting: Cyrk D oktora D olittle . 
Z ilustrac jam i au to ra . P rzek ład  Janiny  
M ortkow iczow ej. O kładka Teresy R osz­
kow skie j. W arszaw a 1937 — K raków. 
W ydaw nictw o J . M orf ko wiozą,

Stefan  Them erson: Przygód Marce*
liamka M ajste r - K lepki h is to ry j 6. Z 
pzterobarwnymlii 'limoleoiry'jami F ranc isz ­
ki Them erson. W arszaw a — 1938 —  K ra­
ków. W ydaw nictw o J . M ortkow icza.

A n to n i C ronow icz: Zbuntow aną pieś­
nią przez wieś. Poezije. Lwów 1938, N a­
kładem  K sięgam i Lwowskiej.

Spraw ozdanie W ojew ódzkiego Z w iąz­
ku  M iędzykom unalnego O pieki Społecz­
nej w K rakow ie z  działalności z a  rok  
1936/37.

Robert Groves: K laudiusz. P rzek ład
S tefana Essmanowsikiego. W ydaw nictw o 
J. Przew orskiego. W arszaw a 1938.

Jerem i W asiu tyński: K opernik. 126 ilu­
stracji. W ydaw nictw o J . Przew orskiego. 
W arszaw a 1938.
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